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[% j€t c a ł ą g n w  f r o n c i e  t r w w n j ą  z a ż a r t e  w w n i M
MADRYT. W dniu wczoraj­

szym arty leria powstańcza 
bombardowała stolicę. Kilka 
pocisków padło w centrum 
miasta, uszkadzając domy.

O godz. 16 kanonada ustała. 
Dotychczas nie ustalono licz­
by ofiar bombardowania.

PARYŻ. — Ilavas donosi z 
Avila (po stronie powstań­
ców): Wojska rządowe, stośu- 
jąc nową taktykę, usiłowały 
zaatakować dzielnice uniwer­
sytecką, napierając jednocze­
śnie z dwóch stron na szpital.

Wojska rządowe spowodo­
wały wybuch dwóch min, któ 

nie wyrządziły większych 
S2kód, po czym ruszyły do na

Przemówienie 
pułk. Koca

Szef Obozu Zjednoczenia 
Aatodowego pik. Adam Koc 
Y  .2wiązku z  przypadającą w 
dniu 18 marca uroczystością 
imienin Marszałka Edwarda 
śmigłego - Rydza wygłosi 
Przed mikrofonem rozgłośni 
Warszawskiej w dniu 17 mar- 
S9- r. b. o godzinie 18-ej min. 
-^przem ów ienie, które bę­
dzie transmitowane przez 
wszystkie rozgłośnie Polskie­
go Radia.

Runął dom
. W Sienne (Włochy) zawalił 

zamieszkały przez 23 
lodziny. 4 ludzi poniosło 
śmierć na miejscu.

tarcia. Nie zdołały wszakże 
dotrzeć do szpitala i obrzuco­
ne granatami ręcznymi przez 
legionistów, zostały zmuszone 
do wycofania się z ciężkimi 
stratami. ^

Zdanieny dowództwa po­
wstańczego owe codzienne ata 
ki są obja>vem, że kierownic­
two obrony Madrytu pragnie 
przede wszystkim wytworzyć 
wrażenie nieustannej czynno­
ści obrońców stolicy, lecz dzia 
lania te nie mogą wywrzeć 
większego wpływu na ofensy­
wę wojsk gen. Franco.

PARYŻ. — Havas donosi z 
Siguenza (po stronie powstań­
ców): Ofensywa powstańców 
w Guadalajara przybrała wczo 
raj szerokie rozmiary.

Ugrupowanie powstańców, 
których główne siły znajdują 
się na wprost m. lorija, stano 
wiącej najsilniejszą pozycję 
rządową na osi natarcia obej­
mują przestrzeń od podnóża 
Sierra poprzez dolinę Rio He- 
nares na południe od Cogollu- 
do, aż do Rio Tajuna, w pobli 
żu szosy aragońskiej, co wyno 
si łącznie około 30 kim. frontu.

Wojska rządowe zostały w 
w k ijach ilościach przerzucone 
z Madrytu i Chinchon, aby za 
grodzić drogę nacierającym od 
północy powstańcom.

Na odcinku północnym woj 
ska rządowe usiłowały na po­
łudnie od Torija rozdzielić od 
działy powstańcze maszerują­
ce szosą aragońską i doliną Rio 
Tajuna, lecz manewr ten zo­

stał szybko zlikwidowany. | do ufortyfikowanego obszaru » uonada. Warunki atmosferycz
Wojska rządowe z bardzo Guadalajara. ne uniemożliwiają wszelką in

ciężkimi stratami wycofały się* Na odcinku Jarania i rwa ka Iną akcję.

Polska reprezentuje państwa bałtyckie
w kierownictwie kontroli nad nieinterwencia

LONDYN. — Komitet niein 
terwencji odbył wczoraj po po 
łudniu krótkie plenarne posie­
dzenie, którego porządek dzień 
ny zawierał tylko jeden punkt, 
a mianowicie nominacje na kie 
rowniczych stanowiskach przy 
szłej kontroli.

Wszystkie trzy główne no­
minacje zostały, przez komitet 
jednogłośnie przyjęte. Na sze­
fa głównego urzędu kontroli,
rezydującego w Londynie, po­
wołany został wiceadmirał ho­
lenderski van L a Im, na głów­
nego administratora kontroli 
morskiej — kontradmirał ho­
lenderski Ołivier, na główne­
go kontrolera łrancusko-hisz-

MSZ. — Hemińi.igs mianowa­
ny został sekretarzem general­
nym głównego urzędu kontroli 
w Londynie z zachowaniem sta 
nowiska sekretarza komitetu 
jiieinterwencyjnego.

Komitet dokonał również wy 
boru trzech nowych członków, 
reprezentujących rządy, do kie 
rowniclwa kontroli. Wyboru 
tego dokonano według zasa­
dy, aby jeden przedstawiciel 
reprezentował państwa Morza 
Bałtyckiego, drugi państwa
Morza Północnego i trzeci pań 
siwa morza Śródziemnego.

Polska wybrana została jecl 
nomy Unie w charakterze re-

pańskiej granicy lądowej — prezentanta państw Morza 
pułkownik duński Lunn. Bałtyckiego, Norwegia w cha-

Dotychczasowy sekretarz ko rakterze reprezentanta państw 
mitetu, urzędnik brytyjskiego Morza Północnego i Grecja w

charakterze reprezentanta Mo­
rza śród ziem m ~o.

Zarząd kontroli składać się 
więc będzie z delegatów, repre 
zentujących rząd polski oraz 
rządy W. Brytanii, Francji, 
Włoch, Niemiec i Rosji Sowiec 
kiej. Norwegii i Grecji. Ogó­
łem z 8-mu członków, którym 
przewodniczyć będzie wicead­
mirał holenderski van Dulm.

Mianowani wczoraj trzej sze 
fowie kontroli van Dulm, Oli- 
vier i Lunn, którzy w ybdr przy 
jęli, przybędą w poniedziałek 
ido Londynu dla odbycia wyj a 
śniających rozmów z przewód 
nicząeym komitetu nieinter­
wencji lordem Plymouthem, 
po czym niezwłocznie obejmą 
stanowiska i przystąpią do pra 
cy organizacyjnej swoich 
sortów.

re-

Pned zjazdem działaczy wiejskich'/
Zapowiedź ogólno-polskiego 

zjazdu działaczy wiejskich, 
zwołanego na dziś do War­
szawy, wywołała zrozumiałe 
zainteresowanie w  całym kra­ju.

Najlepszym dowodem tego 
zainteresowania są m a s o w o 7Y a
napływające do W y d z i a ł u  
wiejskiego Obozu Zjednocze­
nia Narodowego listy, w yra­
żające chęć wzięcia udziału w 
zjeździe oraz radość z powo­
du przystąpienia płk. Adama

Koca do-organizowania życia 
wiejskiego.

Organizacja tego odcinka 
polskiego życia narodowego 
obejmie wszystkie czynniki, 
składające się na najszersze 
pojęcie wsi, a więc obejmie 
przede wszystkim włościan i 
rolników, następnie ducho­
wieństwo, pracujące na wsi, 
nauczycielstwo wiejskie, o- 
sadników, działaczy spółdziel 
czy eh, a wreszcie wiejskich 
działaczy społecznych.

Organizacja faszystów w Madrycie
prowadziła rozgałęziona działalność

MADRYT. — Prasa wieczór 
na ogłasza komunikat, dono­
szący o 'wykryciu w Madrycie 
szerokiej organizacji faszy­
stowskiej, która projektowała 
porwanie kilku wybitnych o- 
sobistości m. in. gen. Miaja o- 
raz wywołanie rodź wieko w 
między organizacjami.

Poza tym dzienniki podają 
nazwiska około 30 aresztowa­
nych osób. Według komunika­
tu na czele organizacji stali 
dwaj delegaci „Falangi Hisz­
pańskiej^ Antonio del Nobał i 
Eugenio Garcia Rodriguez, o- 
baj obecnie uwięzieni.

Utworzyli oni w Madrycie 
stowarzyszenie .,Espana‘\  któ­
rego siedziba mieściła się przy 
ul. Prim i ul. gen. Arrando.

Mussolini przybył do Libii
w i t u n y  po ItrófewsAtu

TOBROUK. — Korespon­
dent Havasa donosi, iż -Musso­
lini przybył do Tobrouk o 
Sodz. 8-ej rano na pokładzie 
krążownika „Pola“.

Towarzyszą mu: admirał
Domenico Tavagnari, Stara- 
te, Dino Alfieri i minister Ko­
loni j  Lessona. '

W chwili gdy krążownik 
5,Pola“ zawinął cło portu, to­
warzyszyły mu w szyku bojo­
wym okręty: „Zara46, „Gori- 
fcia“ i  „Fiume“.

Samoloty, stacjonowane W. 
Libii, wyruszyły na spotkanie 
Mussolini ego. W chwili gdy 
oznajmiono, iż eskadra zbliża 
słę do portu. Okręty, stojące 
na redzie powitały Mussoli- 
idego strzałami armatnimi.

Na wybrzeżu oczekiwał 
Mussolini ego marszałek Bal- 
bo, wraz ze swym sztabem. 
Mussolini dokonał przeglądu 
kompanii marynarzy, lotni­
ków, karabinierów, askaró v 
oraz formaeyj faszystowskich

włoskich i tubylczych.
Wszystkie domy w Tobrouk 

były przybran.?'flagami włos­
kimi. Po krótkim postoju, 
Mussolini wystartował do 
miejscowości Anisead, na gra­
nicy egipskiej, w odległości 
135 kim. od Tobrouk.

Po -wylądowaniu na tamtej 
szym lotnisku, Mussolini do­
kona inauguracji części- dro­
gi, która będzie wybudowana 
równolegle do wybrzeży, 
wzdłuż całej Tripolitanii.

Większość członków organiza­
cji posiadała legitymacje 
związków, należących do C. 
N. T. i UGT.

Stowarzyszenie miało rów­
nież swoje legitymacje i znak 
kontrolny — odcisk prawego 
kciuka.

W aferę wmieszanych jest 
5-eiu policjantów. Rozgałęzie-

doiarcie do wszystkich ośrod­
ków, a nawet do więzienia św. 
Antoniego, gdzie del Nobał 
mógł komunikować się z więź 
niami.

Wykryto też broń i plany, 
dotyczące * rozmieszczenia sił 
wojskowych i środków obrony 
Madrytu.

Na jedu\m  portrecie ujaw ­
niono po pewnych zabiegach

nie organizacji umożliwiło jej chemicznych plan lotniska.

Projekt pakty zachodniego
opracowała Rzesza w porozumieniu 

z Włochami
Minis ter  Spra w’BERLIN.

Zagr. baron v. Neurath wrę­
czył wczoraj ambasadorowi 
T\Y. Brytanii sir Erie Phipps‘o- 
wi memorandum, dotyczące 
zawarcia nowego paktu zacho 
dniego, zawierające punkt wi­
dzenia rządu Rzeszy Niemiec­
kiej na propozycje innych u- niego.

czestników paktu.
Memorandum zostało opraco 

ss ane w~ porozumieniu z rzą­
dem włoskim, który ze swej 
strony przesłał również w 
dniu wczorajszym rządowi b r\ 
tyjskiemu odpowiedź na propo 
zycję w sprawne paktu zachód

Zamiecie śnieżne nad Bałtykiem
Kaszuby toną w śniegu

Nad morzem polskim przy 
silnym porywistym wnętrze 
zachodnim przeszła zamieć 
śnieżna, która dała sio we zna 
ki na całych Kaszubach.

Miejscami opad śnieżny 
przekroczył 20 cm. grubości. 
Zaspy śnieżne dały sio we zna

ki nie tylko na półwyspie Hel 
skini, ale rówmież w całym po 
wiecie morskim.

Pociągi z IleJu odchodziły / 
opóźnieniami. Obecnie ruch 
na szosach i liniach kolejo­
wych jest normalny.
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Strajk czeladników kominiarskkh
p r z i| l» r < v l i r c z o r o # f o r i n g  o s t r z e / s z e

S trajk  czeladników komi­
niarskich przybrał w dniu 
wczorajszym formy ostrzejsze. 
,Na więcu odbytym przy udzia 
le delegatów z całej Polski, ko 
miniarze postanowili przejść z 
formy protestacyjnej strajku 
do strajku w znaczeniu najści 
ślejszym i w związku z tym od 
wołali natychmiast z miasta 
lotne komisje, które miały na 
celu zapobieganie grożącym 
niebezpieczeństwom pożaro­
wym.

W dniu wczorajszym czyn­
ny był jedynie w Warszawie 
w lokalu związku na ul. Wi­
dok dyżur majstrów kominiar 
skich, czuwających nad bez­
pieczeństwem i interweniują­
cych tylko w wypadkach wy­
jątkowo nagłych. Czeladnicy 
.omiaiarscy w ani jednym 

adku stra jku  nie przer-
£
we

Duże wrażenie wywołał w

stolicy pochód kominiarzy, ja ­
ki odbył się w czwartek. W 
pełnym ubiorze zawodowym 
ze sznurami i miotłami prze­
maszerowali pochodem przez 
ulice miasta, udając się pod 
gmach Sejmu na ulicę Wiej­
ską. Na przedzie pochodu nie­
siono transparenty z napisami 
„Precz z naszym1’ grabarzami" 
i „Żądamy wolności naszego 
zawodu".

W rozmowach przeprowa­
dzonych z pracownikami ko­
miniarskimi dowiadujemy się, 
że stra jk  będzie miał charak­
ter walki ostatecznej, przy 
czym czeladnicy kominiarscy 
w yrażają swoją gotowość 

rzystąpienia nawet do gło- 
ówki.
— Sytuacja nasza w chwili 

obecnej — powiadają — jest 
zdecydowanie katastrofalna. 
W wypadku gdyby ustawa o 
nadzorze kominiarskim, spra­

wowanym przez gminy, prze­
szła stracilibyśmy wraz z ro­
dzinami pracę. A przecież je ­
steśmy rzemieślnikami, któ­
rzy, jak  w każdym innym fa­
chu, odbyć musieli uprzednią 
praktykę zanim zezwolono 
nam wykonywać swój zawód.

Pociecha, że mogłaby nas do 
pracy zaangażować gmina jest 
po prostu śmieszna, bo samo­
rząd kierować się będzie nie 
kwalifikacjami rzemieślniczy­
mi.

Między innymi wiadomo na
przykład, że do służby samo­
rządowej przyjmowani są lu-

3KUdzie do 30 roku życia, gdy 
tymczasem wielki jest procent 
czeladników kominiarskich, 
którzy przekroczyli nawet 
czterdziestkę...

Wszystkie te sprawy znajdą 
niewąipliwię swoje odbicie na 
posiedzeniu Sejmu, gdyż praw

I
Qdtf żo łą d e k  

ącacuje  team ie..
trzeba go pobudzić do prawidłowej 
i systematycznej pracy. Chory żołą­
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan­
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm.
Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
normują działanie żołądka I kiszek, 
uregulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianą materji I prze­
ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiżmie.
Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
stosowane są również przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach he- 
moroidalnych i otyłości; łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
orzez chorych.

O napa
licję, która wszczęła doc

dzie zawiadomiono po-lii zamieszkali w okolicy Wła­
żę- dysław Bieńkowski i Zygmunt 

ne. Kamiński, których aresztowa-
Ustalono, że napadu dokona l no i osadzono w więzieniu.

Napad rabunkowy na szosie
Ogłuszyli woźnice i zrabowali 70 zl.

Napadł rabunkowy na szosie 
Z Warszawy wracał furman 

ką gospodarz ze wsi ^ełczan- 
ka gminy Cegłów powiatu 
mińsko-mazowieckiego, Wła­
dysław Bożek. Niedaleko Kur­
kowa napadło go dwóch ban­
dytów, z których jeden przy­
trzymał konia za uzdę, arugi 
zaś uderzył Bożka w głowę tę­
pym narzędziem.

Ody gospodarz stracił przy­
tomność, Bandyci obrabowali 
go z gotówki w sumie 70 zło­
tych i zbiegli. Nieprzytomnego 
chłopa znaleźli na drodze inni 
woźnice i udzielili mu pomocy.

dopodobnie już w przyszłym
tygodniu znajdzie się ustawa 
kominiarska na plenum.

Wybuch w kopalni
NOWY JORK. -  Z powo- 

dów eksplozji w kopalni 
„Mackbeth" w pobliżu Logan 
w st. Virginia, 20-tu górników 
zostało pogrzebanych żywcem. 
Akcję ratunkową rozpoczęto 
niezwłocznie, chociaż widoki 
jej powodzenia są minimalne.

Samoloty „laduia oa sterowni
Dziwy techniki współczesnej

BERLIN. Pułkownik Udet lega na tym, że samolot zacze­
pia się o specjalnie skonstruo-w ciągu dnia wczorajszego do 

konał szeregu udanych prób 
„lądowania" samolotu na bę­
dącym w locie sterowcu „Hin- 
denfcurg".

„Lądowania" te były rozwi­
nięciem doświadczeń dokona­
nych w Ameryce ze sterow- 
cem „Acron" i „Macon" sprzed 
kilku laty.

Oryginalne „lądowanie" po

wany hak u spodu sterowca.
Doświadczenie były uwień­

czone zupemym powodze­
niem i najprawdopodobniej 
zastosowane będą w praktyce 
na linii zeppelinów dla przy­
śpieszenia wysyłki i doręcze­
nia poczty na pokład będące­
go już w locie sterowca, spóź­
nionych pasażerów i t. p.

Postrzelono 150 naczelników
Masakra angielska w Somel

RZYM „Lavoro Fascista" 
donosi z Addis Abeby, że w 
związku z oburzeniem, jakie 
zaznaczyło się w Izbie Gmin 
z powodu represyj włoskich, 
zastosowanych po zamachu 
na marszałka Graziam przy­
pomnieć należy fakt, świad­
czący o reakcji brytyjskiej w 
Somalii, a który skrzętnie u- 
kryto przed angielską opinią 
publiczną.

W małym mieście handlo-

Jeszcze 800 chałupników szewskich
okupuje sltfepyr cc/ W a r s z a w i e

Mimo częściowej likwidacji 
s trajku chałupników szew­
skich stra jku je  jeszcze w War 
szawie wielka liczba pracow­
ników tych firm, które nie na 
leżą do zrzeszeń kupieckch 
objętych umową zbiorową.

W dniu wczorajszym okupo 
wało sklepy i składy szewskie 
jeszcze około 800 chałupni­
ków.

W zv. iązku z wycofywaniem 
okupacji w sklepach należą­
cych do zrzeszeń zawiadamia 
nas związek o wypadku dos­
konale charakteryzującym  
„pomysłowość" kupców szew­
skich i ich niewybredność w 
poszukiwaniu drog, mogących 
zdecydować o możliwościach 
dalszego wyzysku.

Tak więc nu listach dostar­
czonych przez zrzeszenia skle 
pów podlegających zwolnie­
niu okupacji wpisano tenden­
cyjnie iaiszywie cały szereg 
firm niezrzeszonych, pragnąc 
w teai sposób uchronić się od 
podpisania umowv zbiorowej 
i dać im możność stosowania 
dalszego wyzysku.

Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności związek odkrył ten 
spisek w porę i odparowaw­
szy zamierzany cios zadał 
przeciwnikowi cios daleko 
cięższy. Nie chcąc mianowi-

O ryg in a ln e  m ie szka n ie
Bezrobotny John Martgirel- s 

la, który przed dwoma mie- p 
eksmisjęsiącami, otrzymał 

został wraz z żona wyrzuco­
ny na ulicę, nie chcąc zaznać 
iosu tysiąca bezdomnych w 
szczególny sposób rozwiązał 
kwestię mieszkaniową. Komor 
ne kosztowało go bardzo ta­
nio, bo tylko tyle, ile wynosi 
przejazd koleją podziemną.

Pożyczył sobie Jbilka centów 
i przeprowadził się pod zie­
mię. Tuż przed zamknięciem 
ruchu kołowego na kolejach 
podziemnych, M artgrella i je- 
uo żona nabywali po bilecie, 
schodzili pod ziemię i ndepo-

irzeżenie przedzierali się 
przez tunele na boczne T.iie,
na których stały wycofane wa 
gony. Wchodzili do jednego z 
nich i tam układali się na spo­
czynek. Z rana, gdy ruch koło­
wy znów się zaczynał, opusz­
czali swe „mieszkanie", w któ­
rym doskonale się czuli, i w y­
chodzili na miasto.

cie wyciągać z takiego fałszer 
stwa odpowiednich wniosków 
związek zmusił zrzeszenie i 
fałszywie na listy wciągnięte 
firmy do zapisania na listę 
członków zrzeszeń, a tym sa­
mym zmusił ich do podpisania 
i honorowania umowy zbioro 
wej.

Okupacja w chwili obecnej 
odbywa się w warunkach du­
żo lepszych, niż poprzednio,

gdyż związek ma możność za­
opatrywania ich w żywność.

Spodziewać się należy, że 
stra jk  nie przeciągnie się zbyt 
długo, gdyż kupcy niezrzesze- 
ni zaczynają okupację dotkli­
wiej odczuwać po częściowej 
likwidacji strajku i niewąt­
pliwie w najbliższych dniach 
przystąpią do rokowań osta­
tecznych.

Regulacja płac w górnictwie
Wczoraj obradowała w Kato 

wicach komisja arbitrażowa w 
sprawie regulacji plac w gór­
nictwie t. zw. wozaków i dzion 
karzy pod przewodnictwem 
inż. Kossutha.

W rezultacie narad zalatwio 
no sprawę sporu zarobkowego

wozaków w ten sposób, że po­
dzielono ich na 4 kategorie, 
przyznając zarazem podwyż­
szone stawki zarobkowe.

Sprawa płac dzionkarzy bę­
dzie rozpatrzona przez komi­
sję w nadchodzący poniedzia­
łek.

Walka z dzikimi kotami
odbywa się z niebywałą zaciętością

W ciągu dwóch miesięcy w 
ten sposób sobie radzili. W 
końcu zostali wykryci [ za­
prowadzeni na policję. Tam 
opowiedzieli, co ich skłoniło B 
do szukania schronienia w w a ( Pomimo, że zwierzę zostało 
gonach kolei podziemnych, i ranne, miało jeszcze tyle sił,

VY lasach Smyrny pojawiły 
się wielkie koty, które nie tyl­
ko rzucają się na zwierzęta, 
ale nawet na ludzi. Wskutek 
tego okoliczni mieszkańcy 
wydali walkę kotom, chcąc 
jak  najszybciej pozbyć się tej 
plagi.

Pewien wieśniak, którego 
owca została poszarpana przez 
takiego^ kota, założył pułapkę 
i w końcu jeden z dzikich ko­
tów wpadł do niej. Niedługo 
jednakże wieśniak cieszył się 
swą zdobyczą. Kotowi bowiem 
udało się wymknąć z pułapki 
i zniknąć w lesie.

Wieśniak udał się w poście 
za zwierzęciem. W pewnej 
chwili kot zatrzymał się, od­
wrócił i z błyskawiczną szyb­
kością rzucił sio na ściga jąee- 
go, zadając mu kilka ciężkich 
ran.

Na krzyki napadniętego 
przybiegł mu z pomocą są­
siad, który  strzelił do kota.

że rzuciło się na wieśniaka 
przybyłego z pomocą sąsiado­
wi i również jego zraniło.

Z trudem udało mu się unik 
n ić  dalszych napaści dzikie­
go kota, uciec do wsi i wez­
wać pomocy. Ale gdy przybył 
na miejsce wypadku, po ko­
cie nie było śJadu. Ukrył się 
w gąszczu leśnym. Obecnie 
mieszkańcy postanowili roz-

wym Risib w Somalii brytyj* 
skiej został zraniony przez 
naczelników szczepów tubyl­
czych oficer brytyjski, pełnią­
cy lunkcje rezydenta, w cza- 
s e dyskusji na temat spłaty 
daniny.

W związku z tym rozstrze­
lano natychmiast bez cienia 
sądu 150 naczelników i nota­
blów. Ponadto samoloty bry­
tyjskie zrzuciły 10 ton bomb 
aa Risib i sąsiednie miejsco­
wości, szerząc wszędzie znisz­
czenie i śmierć nawet wśród 
szczepów oddalonych, me ma 
jących nic wspólnego ze spra­
wą w Risib.

Przypominają tu również 
masakrę kilkuset chłopców 
surlańskicłi - uczniów szkół za 
udział w manifestacji anty* 
brytyjskiej.

Niesamowita
operacja

Do jednego ze szpitali bu­
dapeszteńskich sprowadzono 
28-letniego dobrze zbudowane 
go i pozornie zdrowego An­
dora S., którego natychmiast 
poddano operacji.

Młodzieniec od pewnego cza 
su narzekał na bóle w okoli­
cach krzyża, które stale się 
wzmagały. Lekarz domowy 
zaleci! przykładanie gorących 
kompresów i nacierania, ale 
środki te nie d rły  pomyślne­
go wyniku i bćio nie ustawa­
ły. W końcu lekarze doszli 
do wniosku, że u chorego two 
rzy się w okolicach kręgosłu­
pa wrzód i że należy poddać 
go natychmiast operacji.

Podczas operacji znalezio­
no w ciele młodzieńca embrion 
bliźniaków, który posiadał 
długość 13 centymetrów oraz 
włosy i dwa zęby. Embrion 
ten w ciągu 28 lat żył i rozwi­
ja ł się w ciele młodzieńca, a 
ostatnio wskutek jakiejś in­
fekcji uległ zniszczeniu. An­
dor S., który obecnie już dob­
rze się czuje, posiada żonę i 
jednorocznego synka.

Podobna operacja na męż-
począć wspólną akcję, aby o- czyźnie była po raz ostatni do- 
CZySClĆ l'SSy od L-.on t*r INIi Am,P7Ar*li tkt T*nVn
nych bestii.

rozwścieczo- konana w Niemczech w roku 
■1911.

H U M a n
W SZKOLE.

— Twoje wypracowanie o 
feriach szkolnych było za krót 
kie.

— Ferie były też bardzo 
krótkie, panie psorze.

PREZENT.
Głowię się nad tym, co mam 

ofiarować ciotce na imieniny.
— Zamężna?
— Nie.

— Iii... poślij je j anonimowy 
list miłosny.

NASZE DZIECI
Niedziela po południu. Na 

peronie dworca kolejowego 
stoi chłopaczek i rzewnie pła* 
cze. Podchodzi doń policjant i 
pyta:

— Co ci się stało, mały?
Malec przestaje na chwik

płakać:
— Czy nie widział pan da* 

my bez małego chłopca, k tó rf 
podobny jest do mnie?
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Doniosę z m m  we Francji
Ostatni tydzień przyniósł 

bardzo poważną zmianę we 
Francji. W związku z sytuacją 
budżetową prorokowano zała­
manie się rządu Frontu Ludo­
wego, rozsiewano plotki o dru 
giej dewaluacji franka.

I tutaj nagle wyskoczyło coś 
wręcz odwrotnego. Silne wzmo 
cnienie rządu zarówno w Iz­
bach, jak i w społeczeństwie.

Zręczne posunięcie 
B lu m a

Premier Blum zdecydował 
się na pewne zasadnicze posu 
oięcie w dziedzinie polityki fi­
nansowej, dzięki któremu zys­
kał zaufanie nie tylko stron 
nictw rządowych, ale i opozy­
cyjnych.

Wielokrotnie szef rządu fran 
cuskiego podkreślał, że jakkol 
wiek jest równocześnie szefe^n 
partii socjalistycznej, to jed­
nakże rząd, na którego czele 
stoi, nie jest rządem socjali­
stycznym.

Natomiast rząd ten posiada 
ambicje wykonania szeregu po 
stulatów, zawartych w progra 
mach partyj rządowych oraz 
Pragnie być rządem zjednoczę 
ni a.

Polityka zagraniczna obec- 
?e&o rządu, podobnie zresztą 

i polityka obrony narodo- 
nie napotykały na sprze­

ciwy n iemal żadnych stron- 
mctw. Może najczęściej były te 
nwa odcinki, szczególnie poli­
cka zagraniczna, krytykowa-

przez partię socjalistyczną.

Zastrzeżenia
opozycji

Wiele natomiast zastrzeżeń 
^ su w a n o  ze strony stron­
nictw opozycyjnych przeciwko 
Polityce finansowej. W pierw- 
szYm okresie była widoczna 
tendencja do poważnych zmian 
dotychczasowej konserwatyw­
n i  polityki finansowej i skar­
powej.

Jeśli zważy się, że ta nowa 
polityka finansowa odbiła się 
mepomyślnie na stanie skarbu 
Państwa, zrozumiałym będzie, 
e sprzeciwy były coraz to

mocniejsze.
Największą groźbą dla sytu-

u c L  iarb?Wei był fakt ciagłeji zkl złota z Francji. Mogło
dla waluty niebezpieczne
k /  lysytuacji rząd francus-
swój kipr °iW .s*ę zmienić
weJ i u zy^ lS  P° lityki finanso
całego oJrln Poparcie niemal
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Obecnie rząd rozpisuje ol­
brzymią pożyczkę wewnętrzną 
na cele obrony państwa. Dzię 
ki temu zabiegowi spodziewa­
ny jest powrót złota do kraju, 
a ożywienie życia gospo­
darczego.

W sprawie hiszpańskiej nic

nowego. To znaczy zacięte wal 
ki trwają na 'wszystkich fron 
tach. Powstańcy szczególnie 
wzmocnili natarcia na Madryt, 
stawiając sobie za punkt hono 
ru zdobycie tej twierdzy rządo 
ców.

Wojska powstańcze mogły 
zanotować w ciąjji ostatniego 
tygodnia wiele sukcesów. De­
cydującego zwycięstwa jednak 
że nie odniosła żadna z walczą 
cyck stron.

Komitet nieinterwencyjny w 
Londynie, po uzyskaniu poro­
zumienia z wszystkimi zantere 
sowanymi stronami ustalił wre 
szcie, że kontrola rozpocznie 
się 15 marca i z dniem tym zo 
stały zamknięte granice dla 
transportu ludzi oraz środ­
ków dla stron walczących.

Ofensywa dyplomatyczna 
niemiecko - włoska trwa nadal.

Oba państwa robią wysiłki 
lem dojścia do porozumienia

cc

Anglią, przy czym chodzi tutaj 
o możliwe osłabienie i rozluź­
nienie związków angielsko - 
francuskich. Nie mówiąc już o 
tym, że ciągłym warunkiem 
Włoch i Niemiec jest unieważ 
nienie umowy francusko - so­
wieckiej i wyparce Sowietów 
z polityki europejskiej.

Chcesz niećpidma tmptmmimjdlh
DERMOPALME.
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O ipiątej nad ranem obudził 
mnie telefon. Wystraszo-nv 
podniosłem słuchawkę.

— To ja! — rozległ się moc­
no przepity głos. — Dzień do­
bry!

— Co za ja?
— Ja! Pipkowski!
Pan Pipko wski jest redak­

cyjnym dostawcą ołówków, 
piór i atramentu.

— Czego pan chce ode minie 
o tej porze f

— Mam dla pana pierwszo­
rzędny felieton, tylko że bez 
końca. Chcę go panu opowie­
dzieć.

— O piątej rano?! Ależ pa­
nie...

— Dzwonię o tej porze, bo 
możliwe, że za chwilę nie będę 
już mógł dzwonić! Radzę pa­
nu niech pan słucha! Jak prag 
nę zdrowia świetna historia. 
Wczoraj w południe mi się 
przytrafiła i jeszcze się ciąg­
nie! Bajeczna historia powia­
dam panu.

Byłem piekielnie śpiący, ale 
ciekawość zwyciężyła.

— Cóż to za historia?
— Uważa pan, siedziałem 

wczoraj w południe *z kolegą 
w kawiarni. Czytaliśmy gaze­
ty. Nagle wchodzi jakiś nie­
mrawy facet, rozgląda się po 
kawiarni, jakby się zastana­
wiał do kogo podejść i podcho 
dzi do nas.

— Kuciotpek jestem — przed 
stawił się. — Czy nie przeszka­
dzam?

Kolega podniósł głowę.
— Owszem, przeszkadza 

pan.
Facet zmieszał się trochę.
— Kuciopek jestem... — po­

wtórzył.
— A co mnie pańskie na zwis 

ko obchodzi?
— Panowie wybaczą...
— Nie wybaczymy. Odwal 

się pan.
Ale facet był uparty i choć 

go kolega bardzo kiepsko przy 
jął, nie odszedł.

— Chciałem panów prosić 
o drobną przysługę, natural­
nie chętnie za nią zapłacę...

Jak kolega usłyszał słowo 
,.zaplacę“, od razu zmienił ton.

— Tak trzeba było od razu 
zacząć. Prosimy bardzo! Sia­
daj pan, panie Kuciopek i ga-

1 0 0 *  męskich uzyska pan,
■ WW |3 stosując aparat „Nr. 111“ 
.Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie. „Inventus“
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 35.

daj pan o co chodzi.
Kuciopek usiadł nieśmiało 

na czubku krzesła.
— Wyjaśnię panom sprawę 

w kilku słowach. Jestem w 
Warszawie od niedawna. Nie 
znani tu nikogo. Sam jeden cią 
gle jestem, jak  ten kołek. Nie 
niani nawet do kogo ust otwo­
rzyć.

Już mi ta samotność stała 
się kością w gardle. Ale na szczę 
ście los mi sprzyjał. W pewnej 
restauracji ujrzałem samotną 
kobietę. Siedziała przy stoli­
ku i piła piwo. A jak  spojrza­
łem, to się do mnie uśmiechnę­
ła.

Przysiadłem się do niej i po 
stawiłem je j koniaku. Szczę­
śliwy byłem, że nareszcie mam 
z kim pogadać. Rozgadaliśmy 
się na dobre i po jakiejś go­
dzinie mówię do, n ie j:

— Wie pani co? Pobierzemy 
się.

A ona na to:
— Dlaczego nie. Już trzy ra­

zy za mąż wychodziłam. Pierw 
szy mąż na śmierć się zapił, 
drugiego belka przygniotła, a 
trzeci w szpitalu więziennym 
umarł na suchoty. Więc — po­
wiada — mogę spróbować 
czwarty raz.

No i żeśmv się z miejsca za 
ręczyli. A dziś o trzeciej ma 
być ślub. Tylko że nie mam ko 
go prosić na świadków, bo ni­
kogo w Warszawie nie znam 
1 właśnie mam zaszczyt pro­
sić, czy by panowie nie zechcie 
li... Naturalnie zapłacę...

— Ile?
— Dajm y na to po 10 zło­

tych od osoby.
— Dajm y na to zapłaci pan 

po 15 — powiedział kolega. — 
Uroczystość ślubna jest zbyt 
poważna, żeby można było po 
10 złotych iść na świadka.

Kuciopek zgodził się, dał 10 
złotych zaliczki i prosił, że­
byśmy przyszli punktualnie o 
trzeciej...

* * *
W słuchawce telefonicznej 

zapanowało milczenie. Pan Piip 
kowski przerwał opowiadanie.

— Hailo! Panie Pipkowski! 
Czy to już koniec?

— Gdzie tani! — odezwał 
się znów głos Pipkowskiego.— 
Musiałem odsapnąć. Końca w 
ogóle nie ma. Ale jest dalszy 
ciąg. Słuchaj pan tylko uważ­
nie.

Kwadrans przed, trzecią by­
łem już z kolegą na miejscu.

Młodej pary jeszcze nie było." 
Punktualnie o trzeciej zajeż­
dża taksówka, wysiada ów 
pan Kuciopek i kobieta w ślub 
nym welonie. Powiadam panu, 
takiego pudla, jak  żyję nie wi 
działem. Wszystkiego dwa żół­
te zęby ustach, ale za to trzy 
podbródki. Oczy krzywe, nos 
czerwony, jak  pomidor, z fi­
gury — słoń. Aż mi się żal 
zrobiło faceta, że z samotności 
zgłupiał i takie straszydło za 
żonę bierze.

Ślub się odbył, myśmy, jako 
świadkowie, formalnie podpi­
sali; pan młody dopłacił nam 
uczciwie po 10 złotych i po­
wiada.

— A teraz zapraszam panów 
na obiad. Taką uroczystą drwi 
lę w moim życiu trzeba oblać.

— Widać było, że facet się. 
wzruszył. Pocałował swoje 
bezzębne pudło w rękę i spy­
tał:

— W jakiej restauracji, żo­
no ukochana, masz życzenie 
oblać nasz ślub?

W ybrała bardzo przyzwoity 
lokal, wsiedliśmy w czwórkę 
do taksówki a pojechali.

Przed restauracją Kuciopek 
powiada:

— Ja tu jeszcze na chwilę 
muszę skoczyć w sprawie 
mieszkania. A panowie tym­
czasem z moją żoną zajmą sto 
lik i wybiorą przyzwoite me­
nu. Proszę się nie liczyć, al­
bowiem jest to dla mnie n a j­
bardziej uroczysty dzień w 
życiu.

Weszliśmy do restauracji, 
kelner podał kartę i kolega za 
czął układać menu weselnego 
obiadu. Już taki jest facet, 
że lubi sobie używać na cudzy 
rachunek. Więc najpierw  za 
kąski, kawiorek, łosoś, ryby w 
majonezie i wóclka. Potem zu 
pa z raków. Potem pieczona 
kaczka, a do kaczki wino fran 
cuskie. A na deser kompot, 
lody i kawa z koniakiem. Dla 
bezzębnego pudła obstało wal 
jeszcze likier.

Kelner przyjął zamówienie, 
a my czekamy na pana młode
g°.

Po upływie pół godziny bez 
zębne pudlo powiada, że jest 
głodne. Mężuś pewno się tro 
chę spóźni, wiec na razie zacz 
niemy bez niego.

Obiad wypadł wspaniale. 
Kolega tak się rozkrochmalił, 
że nawet ucałował panią Ku- 
ciopkową i przyrzekł że dwa

razy w tygodniu będzie przy­
chodził do nich na obiady.

Ale tymczasem czas płynął. 
Godzina piąta, szósta, siódma, 
ósma, a Kuciopfka tnie widać.

Pudło już zaczęło nosem po 
ciągać, że może się mężowi coś 
złego przytrafiło. Aleśmy ją  
uspokoili. Mieszkania się tak 
prędko nie załatwia, więc się 
chłop zasiedział. Lada chwila 
nadejdzie.

O dziewiątej podszedł kel­
ner.

— Bardzo przepraszam, ale 
teraz jest zmiana kelnerów do 
kolacji... Czy panowie pozwo 
lą rachuneczek?

Kolega chrząknął i powia­
da, że my tu  zostaniemy je* 
szcze na kolacji.

— A, to co innego! Najmom 
niej przepraszam!

Godzina dziesiąta, jedełlS* 
sta, dwunasta. Zjedliśmy ko­
lację, a Kuciopka nie ma...

Bezzębne pudło rozbeczało 
s ę na dobre.

— Gdzie mój Gucio? Co 
mu się stało?... Zaraz po ślu- 
h e wziął książeczkę oszczędno 
śeiową, żeby mieszkanie i 
meble załatwić...

Kolega, jak  to usłyszał, a£ 
czkawki dostał.

— Książeczkę oszczędnością 
v ą \ ! C zy ja/

— Moją! 3600 złołycK ■» 
niej mam.

■ *e jemu nie w ydadzą
— Dlaczego m ają nie wy­

dać? Upoważnienie mu da­
łam...

Kolega dostał nerwowej 
czkawki i kazał sobie podać 
sodowej wody z lodem...

Pan Pipkowski skończył io- 
powiadanie i spytał mnie z  
triumfem.

— No i powiedz pan sam, 
zły felieton?

— Ale jaki koniec?
— Mówiłem, że końca nie 

mat Teraz jest, uważa pan, 
godzina piata... Kuciopka nie 
ma. Bezzębne pudło śpi aa 
randeniu kolegi. Na stoLku 
leży rachunek. 512 złotych. Lo 
kal zaraz m ają zamknąć. Kel­
ner kręci się pTzy stoliku i pil 
nuje. Przed restauracją jest 
posterunek policji. Pojęcia nie 
mam jak  się ta historia skoń­
czy... Bo my mamy tylko 30 
złotych... Panie szanowny, za­
dzwoń pan do m ojej żony, że 
pewno dzisiaj do domu nie 
wrócę. Sam j 1’** mam odwagi 
drwon?e,
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SENSACYJNA POW IEŚĆ SZPIEGOW SKA

Potężny wywiad angielskiej „In.telligen.ee Service“ 
obawiając się, aby wpływy bolszewickie w Chinach nie za 
szkodziły interesom brytyjskim, wysłał tam swych dwoje 
najlepszych agentów: Annę Morette i Artura Jamesa, któ­
rzy niedawno przybyli z Rosji.

Znalazłszy się w Szanghaju, agenci przystąpili do roz­
bijania organizacji rewolucyjnej. Przede wszystkim zarzu­
cili sieci na czołowego działacza rewolucyjnego, doktora 
Jenga, i unieszkodliwili go, następnie wykryli zakonspiro­
wany lokal komitetu rewolucyjnego i nasłali na Liego po­
licję chińską.

Między policjantami a rewolucjonistami doszło do za­
ciętej walki. Policjanci nie spodziewając się tak wielkiego 
oporu, zaczęli się cofać. To wykorzystali rewolucjoniści, 
przedarli się przez kordon policji i uciekli. Tylko kilku, 
których trafiły kule policjantów, dostało się w ręce władz.

Między nimi znajdował się młody rewolucjonista, Li­
fe, którego odwieziono do szpitala. Gdy rany mu się za­
goiły, był przekonany, że zostanie skazany. Stało się ina­
czej. Odprowadzono go do urzędu śledczego, gdzie zaczę­
to go przesłuchiwać, żądając, aby przyznał się do zarzu­
canych mu czynów. Gdy Li-Te nie chciał się na to zgodzić, 
urzędnicy oświadczyli, że pozostawiają mu dziesiąć minut 
□o namysłu i opuścili pokój.

Li-Te zostawszy sam, rozglądał się po pokoju. Nagle 
jego wzrok padł na otwartą szufladę, z której wystawał 
arkusz papieru. Chińczyk wyciągnął papier i zaczął go czy­
tać. Zaledwie przeczytał pierwszych kilka wierszy, gdy 
wstrząsnął nim dreszcz zgrozy.

I 6 f .
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Li-Te wsunął arkusz papieru za pazuchę. Te- 
faz opanowała go jedna myśl:

— Uciec stąd! Uciec za wszelką cenę! Nie, w 
danej chwili nie wolno mi umrzeć! Muszę żyć, 
aby przekazać towarzyszom straszną tajemnicę, 
którą wykryłem.

LirTe jeszcze raz rozejrzał się po pokoju. Po­
kój miał dwa okna, które wychodziły na ciemne 
podwórze. Okna nie były okratowane Należało 
je tylko otworzyć i wyskoczyć.

Nie wolno mu ani chwili się wahać. Serce biło 
mu jak  młotem. Nerwy były napięte do ostatecz­
ności. Modlił się w duchu, aby drzwi się nie otwo­
rzyły, w chwili gdy będzie manipulował przy jed­
nym z okien.

Li-Te podskoczył do okna i pooichu je  otwo­
rzył. Jeszcze trzy, cztery sekundy, a znajdzie się 
po drugiej stronie...

Po chwili znajdował się już na parapecie. Rzu­
cił ostatnie spojrzenie na drzwi. Doskonale! Chiń­
czyk i Europejczyk nie m ają jeszcze zamiaru

wrócić! Nie namyślając się długo, Li-Te zesko­
czył i znalazł się na dziedzińcu...

Nagle, lotem błyskawicy przebiegło mu przez
umysł:

— A może specjalnie zarzucili na mnie sieci, 
może za tym wszystkim k ry je  się jakaś zasadz­
ka...

Dziwiło go, że pozostawiono go samego w po­
koju, którego okna nie były okratowane... Ale 
zaraz wyśmiał się z tej myśli.

Z ciemnego dziedzińca prowadziła na ulicę 
szeroka brama, która w danej chwili stała otwo­
rem. Li-Te zbliżył się do bramy, niezatrzymany

f>rzez nikogo, wyszedł na ulicę i znikł w ciżbie 
udzkiej, w tłumie przechodniów. Gdyby nawet 

teraz puszczono się za nim w pościg, me zdołano- 
by go już ująć w tym gęstym tłumie.

Dokąd miał się teraz udać? Przypomniał so­
bie adres pewnego sympatyka rewolucjonistów, 
który mieszkał na ulicy Czing-Fu, a który zaj­
mował się sprzedażą jedwabnych szali na ja r ­
markach.

Li-Te szybkim krokiem ruszył przed siebie. 
Co chwila oglądał się za siebie, zdawało mu się 
bowiem, że jest ścigany. Ale na ulicach było spo­
kojnie. Była pora obiadowa i ludzie wracali z 
pracy do domu na obiad.

Nagle na jednym z placów ujrzał wielką ciż­
bę ludzką.^ Czy ma się zatrzymać, czy iść dalej? 
Ciekawość jednakże kazała mu się zatrzymać. 
Przepchnął się do pierwszych szeregów i zapytał 
co tu się stało.

— Czy pan nie widzi? — zapytała go kobieta 
ze łzami w oczach i odwróciła głowę.

W tej samej chwili Li-Te ujrzał co się stało. 
Pośrodku placu klęczał związany Chińczyk, Li- 
Te nie mógł dojrzeć jego twarzy, ponieważ gło­
wę miał opartą o czworókanciasty stołek.

Obok związanego stało kilku policjantów i 
chudy Chińczyk, który trzymał w ręce dużą sie 
kierę.

Po dwóch sekundach głowa odpadła od ciała 
i potoczyła się po ziemi. Pomimo, że na placu był 
zebrany wielki tłum ludzi, nie rozległ się ani je ­
den okrzyk. Ludzie w milczeniu przyglądali się 
egzekucji.

Tylko Li-Te zadrżał, a z jego piersi wydarł 
się przeraźliwy okrzyk. Obecnie gdy głowa Chiń 
czyka spoczęła na ziemi twarzą do góry, rozpo­

znał kim byl skazaniec. Był to jego przyjaciel, 
Czang-Czen. Czang-Czen był tym, k tó ry  stał na 
straży i uważał, czy nie zbliża się policja. Czang- 
Czen zaalarmował dzwonkiem towarzyszy i wię­
kszości uratował życie. A teraz leżał z odciętą 
głową pośrodku wielkiego placu...

Li-Te zadrżał.
— Gybym nie zdołał uciec, również i moja 

głowa poniewierałaby się jutro, a najpóźniej po­
jutrze po ulicach Szanghaju... — przebiegło mu 
przez umysł.

Z zamarłym sercem, ze łzami w  oczach, spo­
glądał na skazanego przyjaciela. A co najgorsze, 
nie wolno mu się było do niego zbliżyć, ponieważ 
to mogłoby i jem u grozić śmiercią i jeszcze jedna 
odcięta głowa mogłaby spocząć na placu...

Li-Te w duchu pożegnał zabitego przyjaciela 
i w sercu zaprzysiągł zemstę. Szybkim krokiem 
oddalił się, jednocześnie pomyślawszy, że życie 
jest bardzo okrutine...

Szedł przed siebie z opuszczoną głową. Nie lę ­
kał się już obecnie żadnego niebezpieczeństwa. 
Myślami byl ciągle przy zmarłym przyjacielu, 
Czang-Czenie. W końcu dotarł ao ulicy Czing- 
Fu i zatrzymał się przed niskim drewnianym 
domkiem i zapytał starego Chińczyka, który  sie­
dział przed domem:

— Czy tu  mieszka handlarz szalami, Hanoyam- 
Szi?

— Młodzieńcze, oddal się stąd^ jak  najszyb­
ciej... — rzekł szeptem stary Chińczyk i rozej­
rzał się na wszystkie strony.

— Co się stało?
— Hanoyan Szicowi wczoraj odcięto głowę...
Li-Te przez chwilę stal na miejscu zamyślony.

W końcu nie Wymówiwszy słowa do starego Chin 
czyka, oddalił się i zaczął włóczyć się po ulicach 
miasta.

Dokąd miał się teraz udać? Musiał przecież 
jak  najszybciej zawiadomić towarzyszy o swym 
strasznym odkryciu. Każdy dzień grał przecież 
doniosłą rolę i mógł przynieść zastraszające wy­
darzenia. Li-Te przypomniał sobie jeszcze kilka 
adresów, ale przybywszy tam, otrzymywał ciągle 
tę samą odpowiedź: „Już skazany“..

miał ukryty za koszulą, prażył mu ciało.. Nagle 
poczuł jak  jakać ręka spoczęła mu na ramieniu.

Li-Te był zrozpaczony. Arkusz papieru, który 
koszul 

ręka spo
Gwałtownie" się obrócił, będąc przekonany, że go 
ujęto.

Przed nim stał tylko Jakacki. Li-Te odetchnął 
z ulgą, ciężki kamień spadł mu z serca.

— Doskonale się złożyło, że was spotkałem! 
— wykrzyknął Li-Te.

— A ja  już myślałem, że wasza głowa leży w 
jakimś rynsztoku — przyjaźnie uśmiechnął się 
jakacki. — Co, uciekliście z więzienia?

-+■ Tak — ciężko westchnął Li-Te. — Przy tym 
dokonałem ważnego odkrycia... Powiedzcie mi, 
gdzie znajdują się obecnie towarzysze?

— Mamy już drugi zakonspirowany lokal, 
my się

konaliścje odkrycia?
— Nie mogę wam teraz nic powiedzieć... Mam 

przy sobie dokument... Straszny dokument... Z 
niego o wszystkim się dowiecie... — rzekł ponu­
ro Li-Te. Dalszy ciąg jutro.

Tam zbieramy się tylko wieczorami... Jakiego do-

wm
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PRZESTĘPSTWO DR. TURKA
Silne pukanie do drzwi od­

wróciło uwagę doktora Marci­
na Turka od lektury.

— Proszę! — rzekł.
Na progu poko ju  ukazała się 

kobieta w yjątkow ej urody.
— Panie doktorze, proszę 

mnie przyjąć do pańskiej kli­
n ik i Za kilka dni wydaim na 
świat dziecko...

— Proszę, niech pani spocz­
nie. Nazwisko pani?

— Lidia Sidańska.
— Pani mąż jest z zawodu?
— Inżynier, konstruktor sa­

molotów.
— Dziękuję, może pani po­

zwoli za mną...
Doktór Turek podniósł się

i uczynił zapraszający gest rę­
ką. Rysy twarzy kobiety stę­
żały.

— Jeszcze chwila panie dok 
torze, chciałabym panu coś po­
wiedzieć...

Lekarz zdziwiony tym to­
nem, spojrzał w zielonkawe 
oczy kobiety.

— Słucham panią...
Kobieta podeszła doń bardzo

Misko.
—Dziecko ni© powinno żyć... 

— syknęła.
— Na litość Boską... — Mar­

cin Turek cofnął się o kilka kro 
ków9 załamując ręce.

— Nie powinno żyć, — szep 
nęla kobieta, podkreślając każ 
de słowo. — W moim „błogo­
sławionym s tanie “— wyrzekła 
te słowa z takim cynizmem, że 
po plecach lekarza przebiegł 
dreszcz zgrozy — czyniłam 
wszystko oo było w mej mo­
cy, aby je  zabić w moim łonie. 
Nic nie pomogło. Jestem, nie­
stety, silnej budowy! — Ono 
żyje* — Czuję jego porusze­
nia! A ono musi umrzeć! Nie 
powinno, za żadną cenę nie po 
winno żyć!

Ostatnie słow a wykrzyknę­
ła lekarzowi wprost w twarz. 
Doktór Turek stał na miejscu 
jak  wryty.

— Doktorze, pan jako gine­
kolog, wie dobrze, jakie spu­
stoszenie może przynieść two­
rzącemu się istnieniu dziedzicz 
ność, ojciec tego dziecka jest 
przestępcą.

— Inżynier Sielański? — za­
pytał doktór Turek drżącym 
głosem.

— Tak, Sielański. Ukradł 
. łany swego nowego typu sa­
molotu — wykrztusiła.

— Proszę mi wszystko powie 
dzieć, — rzekł lekaTZ. ujmują:: 
dłonie kobiety.

—Mój brat... jest geniuszem, 
ale jieet bardzo lekkomyślny.

Sielański był jego przyjacie­
lem z lat dziecinnych. Brat 
skonstruował samolot, który 
może się wznosić i opadać bez 
rozpędu. Pragnął dzięki niemu 
zdobyć bogactw7©. Sielański 
zdobył jego zaufanie... W pół 
roku po naszym ślubie mąż 
awansował. Następnego dnia 
odwiedził m,. fc brat. Był przy 
bity na duchu i zrozpaczony: 
zuikły jego plany. Ktoś mu je 
skradł. Brat dał mi do zrozu­
mienia kogo podejrzewa o kra 
dzież...

— Zapytałam Sielański ego 
— ciągnęła dalej głosem drżą­
cym od łez — na czym polega­
ją  jego ulepszenia. Szeroko 
się nad tym rozwodził, a ja  od 
razu zrozumiałam, że to wy na 
lazek mojego brata. Ukradł 
go! On, przyjaciel brata, nadu 
żył jego zaufania i pozbawił 
go plonu długoletniej pracy! 
Oh, ten przestępca—wykrzyk­
nęła zalewając się łzami.

— A teraz oczekuję dziecka, 
którego ojoem ma być ten łotr, 
dziecka, które może odziedzi­
czy przestępcze skłonności te­
go człowieka. Doktorze, po­
móż mi! Dziecko nie powinno 
się rozwijać! Dziedko, które 
przychodzi na świat z takimi 
skłonnościami, nie powinno 
żyć! Czy pan to rozumie?...

Lekarz zrozumiał. I tkwiący’ 
w nim mężczyzna również zr© 
zumiał, ponieważ znajdował 
się pod wrażeniem urody tej 
kobiety. Jego spojrzenie był©

e

błędne i nie zdawał sobie wca­
le sprawy, że potakująco ski­
nął głową...

Po dwóch dniach Lidia bia­
ła jak  kreda leżała w łóżku. 
Jej oazy pytająco spoczywały 
n>a lekarzu.

— Chłopczyk — oświadczył. 
— Jest słabowity, ale żyje, 
miejmy nadzieję...

— Że umrze — dokończyła 
za niego zachrypniętym gło­
sem .kobieta.

Lekarz zadrżał. Czy niena­
wiść może całkowicie zagłu­
szyć instynkt?

W tej chwili pielęgniarka 
przyniosła do pokoju lekko po 
jękujące, różowe maleństwo i 
jotożyła je obok piersi bladej 
obiety. Lidia odczuła jedwa­

bisto miękkie piąstki i bezrad 
n© szukanie. Z oczu ;ej try ­
snął promień gorącej miłości, 
tej miłości, którą każda matka 
odczuwa dla swego dziecka od 
początków świata.

— Dzięki temu maleństwu, 
ona wróci do równowagi! — 
pomyślał lekarz, oddychając 
z ulgą.

Ale Lidia nie wróciła do rów 
nawagi. Gdy ujrzała męża 
„przestępcę** i gdy spojrzała 
bratu w oc2y, znów obudziła 
się w niej stara nienawiść, i 
odnosiła się do dziecka z nie­
zwykłą brutalnością.

Maleństwo zachorowało. 
Doktór Turek stwierdził, że 
się przeziębiło.

— Doktorze, — błagała ko­

bieta.
Y. Turku burzyła się krew.
— A więc koniecznie?
— Tak... — stanowczo rzekła 

kobieta.
W dwa dni później inżynier 

Sielański wsiadł do swego no­
wego samolotu, aby odbyć prć 
bny lot i po pól godzinie by! 
j uż martwy. Samolot miał po­
ważny błąd w konstrukcji i 
roztrzaskał się.

— Ja» |a — krzyczał brat Li­
dii. — Nie mógł rozpoznać błę­
du, z którym, sprzedałem mU 
plany, samolot jest^ dobry, tyl­
ko ja r:o ja  mogę usunąć błąd!

— Ty? Usunąć błąd? Sprzęg 
dałeś plany? — wykrztusiła Li
dia.

— Ach tak, teraz możesz ju^ 
o wszystkim wiedzieć. Przegra 
tern. dług honorowy, i z tego 
powodu sprzedałem Sielański* 
mu plany, ale z błędem, cha* 
cha, cha... Z poważnym błę* 
dem...

— Doktorze,— krzyknęła na 
wpół przytomna Lidia — dok' 
torze! Pomóż pan! Dziecko
si żyć! Ojcem mego dzieak* 
był porządny człowiek! 
ma ono złych instynktów. M0' 
je dziecko...

Lekarz zbladł śmiertelnie. «
— Już teraz za późno. Przf** 

godziną zmarło. Twoja p ,̂ej 
zwykła uroda ogłupiła mni* . 
z tego względu oboje staliś^J 
się mordercami... — doktór 
rek obrócił się na pięcie i 
ścił Dokoi.



Str.

ttale aytato na życie myśliwych i tubylców
Pewien farmer z Afryki Po 

fudniowej spał w ciepłą noe 
letnią na otwartej werandzie 
swego domku. Nagle wyrwało 
go ze snu sykanie, które rozle 
gło się tuż nad jego uchem. 
Sięgnął po zapałki, ale był tak 
przerażony, że dopiero po kil­
ku próbach udało mu się za­
palić zapałkę. Na łóżku ujrzał 
dużego węża, który zamierzał 
go ukąsić w rękę. Nagłe świat 
ło oślepiło go, nie trafił do celu 
i popełznął do ogrodu, gdzie go 
zaraz zabito.

Bardziej niezwykłą przygo­
dę przeżyło dwóch myśliwych 
w Transvaalu. Spali w krza­
kach przy ognisku. Podczas 
snu jeden z nich nagle poczuł, 
jak coś zimnego i wilgotnego 
spoczywa mu na nogach. Krzy 
knąwszy z przerażenia, zerwał 
się z posłania, a jego towarzysz 
•rzybiegł mu z pomocą. ObajA I XUU €J

-okładnie przeszukali posłanie 
ale nic nie znaleźli. W końcu
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Czarna. 11 Ew. Ży­
dzi chcą P. Je­
zusa ukamieniu- 
wać. — Matyldy 
kr., Eutychiusza. 

Słowiański: Bożen 
ny.

Słońca: wsch. 5.34, 
zack. 17.38. 

Księż.: wsch. 6.02, 
zach. 20.23. 

HISTORIA PODAJE:
Sejm koronacyjny Włady­
sława IV.
Zmarł w Berlinie biskup Ign. 
Krasicki.
Ukraińcy ponownie okrążają 
Lwów.

IGNACY KRASICKI 
Był to znakomity poeta, bajkopi­

sarz i satyryk. Do najlepszych je­
go utworów należą: „Myszeis1*
.JPan Podstoli", oraz liczne satyry 
i bajki. Był biskupem na Warmii. 
Pochowany jest w katedrze gnieź­
nieńskiej.

PRZYSŁOWIA:
„Kiedy w marcu deszczu wiele, — 

Nieurodzaj zboża ściele1*.
KTO NIE WIE, ŻE:

Europa ma przeszło 524 miliony 
mieszkańców, przeciętnie 52 na 
1 km kw.

myśliwy doszedł do przekona­
nia że coś mu się przyśniło: o- 
bai położyli się spać. Zaledwie 
jednak zdrzemnęli się gdy dra 
gi z nich poczuł że coś mu łazi 
po ramionach i twarzy. Rów­
nież i on zerwał się że snu z 
krzykiem i rzucił z siebie koc. 
Tym razem znaleźli długą 2- 
metrową kobrę, którą z miej­
sca zabili.

Pewna kobieta obudziła się 
w nocy, ponieważ poczuła jak 
coś je j  spada na nogi. Wezwa­
ła córkę, poleciła jej zapalić 
światło i zrzuciła z siebie koł­
drę. Na kołdrze leżał duży 
wąż, którego córka zabiła ob­
casem ciężkiego bucika.

Trudno opisać przerażenie 
pewnej młodej matki z Cap 
Provineće, która nad ranem 
ubierała się przed lustrem, pod 
czas gdy jej malec leżał jesz­
cze w łóżeczku i wesoło d-oka-

wał. Gdy w pewnej chwili 
róciła się, ujrzała jak dziec­

ko mocno obejmuje dwiema rą 
czkami dużego brunatnego wę 
ża. Gdy matka wydała okrzyk 
rozpaczy, chłopczyk puścił wę 
ża, który opadł na podłogę 
szybko wypełznął z pokoju.

Tragiczny wypadek zanoto­
wano ostatnio w pewnej wsi 
zuluskiej. Z pułapu chaty 
spadł duży wąż mamba. Ten 
gatunek węży jest szczególnie 
niebezpieczny, ponieważ posia 
da on nieprzebrane zapasy ła­
du. W chacie spało 16 Źulu- 
sów. Drzwi były zamknięte, 
a pośrodku chaty tlił się ogień. 
Mamba spadła na jednego ze 
śpiących, który zerwał się 
wrzaskiem. W następnej chwi­
li w chacie powstała panika 
niedo opisania. Wrzask rozdra­
żnił węża, który zaczął dziko 
gryźć obecnych
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„Martwe dusze świńskie"
zgubiły popularnego weterynarza

Wczoraj Sąd Apelacyjny w dzięki machinacjom dra Os-
terloffa wypłacono 125,000 zł., 
występuje przeciwko lekarzo­
wi weterynarii o 50.000 zł w 
odrębnym procesie cywilnym.

Warszawie ogłosił wyroić w 
niesamowitej sprr vie „fabry­
kantów martwych dusz świń­
s k ie j .

Powiatowy lekarz w etery­
narii w Rawie Mazowieckiej 
dr. Konrad Osterloff, który 
wespół z chłopami dzielił się 
kwotami, uzyskanym] z fun­
duszów Ministerstwa Rolnic­
twa za uśmiercanie rzekomo 
zarażonych świń, uzyskał zła­
godzenie kary z dwóch lat wię 
zienia do półtora roku więzie­
nia. Pozbawienie praw Sąd 
Apelacyjny utrzymał w mo­
cy. Spośród skazanych w 
pierwszej instancji chłopów 
tylko dwom zmniejszono karę 
do roku więzienia.

Prokuratoria Generalna, 
która oblicza, że w ciągu 3 lat

NiE UFAJ BYLE

m o le /~ w o J t o in iz ie . . .

Wc* f a B a c h i  u c z u ć
czyli wstydliwy jestem

 ̂ Maurycy Kalenberg 
na ulicy Bielańskiej 

Kadisza Łopaiowskiego. 
BjflbardzQ zmieszany, bladł i 

^ ° M nił sie> naprzemian.
^ y k n t i ryc^  co ciq jest?r Tdisz zdziwiony pan Ka­

lko
ryj

zafcrufSLf’ .m c  n i e  moro; t. 
mnie, ’ za

~  C? «><? stało? 
ciel. Dmal<̂ zte mój mierzy-
mnie poiur^,}es} ące iemu on Ja nie V1 dzi złotych 
dział. & on mnie wi-

zobaczy ? * SẐ °^ZU że on ciebie

c f ,  Pio T a ią d jakmnie Z O b a '
złotych!

— A
C O ?

łych dziesięć 

nawet jak zażąda, to
No to przecież 

oddai pominie-

dlaczego
nem oddawać! 
nie „;! takim razie <

^chcesz to uczynić?

ciu z ło ty c h f6 SZkoda dziesk'
. J'? .przecież możesz mu  

powiedzieć, że nie masz?

to £ łZ cstê dzie miedział’ że

—- Natur alnie9 że będzie 
wiedział!

— No to ja się wstydzę.
— Idź, głupi jeden. Wstydzi 

się. Co ty  się wstydzisz? On 
się potrzebuje wstydzić, a nie
ty.

Zdumiony pan Kalenberg 
spojrzał na mówiącegot

— On?
— Naturalnie.

— Czego się on ma wstydzić.
— Że był głupi. Bo tylko 

skończona idiota może poży­
czyć pieniądze takiemu zło­
dziejowi, jak ty.

Rozmowa urwała się, gdyż 
wierzyciel spostrzegł już pana 
Kalenberga i podszedł doń, 
( lyniąc mu ostre wymówki.

Pan Kalenberg wstydził się 
okropnie. W dodatku zły był 
na pana Kadisza, że nazwał go 
złodziejem. Że zaś pan Kalen­
berg stal opodal i uśmiechał 
się cynicznie, więc rozgoryczo­
ny  ̂ pan Kalenberg podbiegi 
doń i wyciął mu parę tęgich 
policzków.

Następstwem tego była oczy 
wiście sprawa sądowa. Sąd u- 
znał9 że podobne rękoczyny za 
sługują na surową karę i ska­
zał wstydliwego pana Kalen­
berga na 3 tygodnie aresztu*

Do naszych Czytelników.
Jeżeli nie SzylJer-Szkolnik, to 

któż inny potrafi szczegółowo okre­
ślić Twój" charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest Re­
daktorem poczytnego pisma „Świt1’ 
(Wiedza lajemna), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej.

Jeżeli Ci brak energii, równowagi 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
bzkolnik wyszczególni najważniej­
sze fakty Twego życia, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi jak 
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo­
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta­
kowy można nabyć. Podaj datę uro­
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy­
nagrodzenia.

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra­
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, No­
wa Wieś k. Chorz., Karola Miarsi 
2 — 10.000 zł., W. Baranowicz, Gdy­
nia, Wysockiego 33 m. b — 10.000 zł., 
Józef Bogusławski, Wilno, Ostro­
bramska 11-6 — 100.000 zł. M. Made- 
jówm. Stanisławów, Romanowsk. 
9 —100.000 zł., J. Morzyńskd, Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zł., W. 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zł., Sala Aprii, Tar­
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Mą­
cisz, Kurów, pow. Rybnik, Wiktor ja 5
23.000 zł., W. Piechowski, Często- 
chcwa, Szczytowa 18 —- 75.000 zł. J. 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem —
75.000 zł., W. Kaźmierczak, Wojko­
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda­
jąc swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso­
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
b^z żadnej dopłaty. Załącz 50 gro­
szy znaczkami pocztowymi, War­
szawa, redakcja „Świt“, Żulióskie- 
go 9, ogłoszenie załączyć.

Podczas dnia potrafią sto­
czyć walkę z najniebezpiecz­
niejszym wężem i nokonać go. 
Oto niedawno pewien tubylec 
ujął żywcem w pobliżu Dtur­
banu 3-metrową mambę.

Znalazł gada pośrodku dro­
gi, a miał przy sobie tylko roz­
widlony kij. Mimo to rzucił się
na mambę i kijem przyparł w 
ża do ziemi. Następnie stara. 
się ją  ująć, ale gad bronił się
rozpaczliwie, bijąc gwałtownie 
ogonem. W końcu tubylec zwy 
ciężył, wsunął węża do worka 
i zaniósł go do ogrodu zoologi­
cznego w Durbanie, gdzie so­
wicie wynagrodzono go za jego 
trud.

GROZI
SERCU

«  jest obiawemrdgf ptz smtd* 
pny materii, kiedy produkty 
tłuszczowe w organiźmie nie 
ulegają dostatecznemu spa* 
laniu, co powoduje odkłada* 
nie się tkanki tłuszczowe) 
i s p r o w a d z a  c i e r p i e n i a  
artretyczno-reumatyczne* 
Skutecznie na przyspieszeni# 
przemiany materii dauałoj#

ZIOCA
Dka

Do nabycia wiządzla. Wytwórnie 
f O L H E R B A .  Kroków.Pod8 ó ra £

Tłumaczenie snów
Blondynka K. 1. Spędzi Pani miło chw ile 

w towarzystw ie mężczyzny. Szatynka za­
zdrości Pani czegoś. Będzie chw ilowa 
przylorość. Rozrywka.

Panna Irka. Stanisław myśli o Pani. Bo­
dzie zmiana w związku z pracą na lepsze. 
Pozna Pani m iłego mężczyznę w mundurze.

P. lana z Ząbkowskiaj. Bliska osoba za­
niedbuje Panią. Spolni się życzenie. Bę- 
dzi‘a podróż daleka w przyszłości.

Wlelkopóftnka 27. W yjdzie Pani szczęś­
liw ie  za mąż. Kandydat na małżonka w i­
nien być człow iekiem  poważnym, po trzy­
dziestce. Męzczyzną w mundurze myśli o 
Pani.

P. Ola Kasztelanka. Czeka Panią m iłos­
na przygoda. Będzie rozmowa z miłą zna­
jomą. Izy bez powodu. Dobre nadziei© 
na przyszłość. D laczego w łożyła Pani do 
listu t ©drobiazgi? Dzieciak z Pbni, eie 
bardzo dziękuj*.

Zastrzyk przeciw wściekliźnie
otrzymał pokorny małżonek

Jeden z sądów wiedeńskich 
rozpatrywał w tych dniach 
niezwykle humorystyczną 
sprawę.

Przed sądem stanął kupiec, 
Karol Piec oskarżony o wpro 
wadzenie w błąd władiz. Pan 
Piec z polecenia lekarza brał 
masaże, które miały go uwob 
nić od bólów reumatycznych. 
Pewnego dnia masażysta od­
krył na ramieniu pacjenta ra­
nę, która pochodziła od uką­
szenia.

Gdy zapytał pacjenta co to 
za rana, pan Piec oświadczył, 
że został pogryziony przez 
psa. Masażysta zawiadomił 
natycli miast miejski wy­
dział zdrowia, że jeden z jego 
pacjentów został pogryziony 
przez psa i nie poinformowało 
wypadku odnośnych władz, 
oraz że nie poddał się bada­
niu urządowego lekarza.

Pan Piec został wezwany do 
urzędu zdrowia i tam zbadany 
przez lekarza,* któremu rów­
nież opowiedział bajeczkę o 
pogryzieniu przez psa. Lekarz 
zrobił mu zastrzyk przeciw 
wściekliźnie i pragnął dowie­
dzieć się o psie, który pogryzł 
pana Pieca. Kupiec przypar­
ły  do muru, wyznał wówczas 
Icha-rzowi prawdę. Opow e- 
dział, że „wściekłym psem** 
była jego żona, Agnieszki 
która podczas sceny zazdrośd 
urządzonej mężowi ugry#ła 
go w ramię i zakazała mu o 
tym pisnąć słowem. Pokorny 
małżonek milczał więc jak  za 
klety i pytany o ranę, opowia­
dał, że ugryzł go pies.

Tragikomiczny ten wypa­
dek zakończył się rozprawą. 
Kupiec został oskarżony o 
wprowadzenie w błąd władz 

i skazany na osiem dni aresz­
tu z zawieszeniem.

Puder o subtelnym i miłym zapachu

«JAPO«;SKI BIAŁY B E Z
w 12 odcieniach

S Z A C H  Warszawa 
Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.25

C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

T iv # $ z u i i /g  w s ś y d
P. MARYLA Z MARIAŃSKIEJ pi­

sze:
„Było to w lecie na plaży. Patrząc 

na kąpiących się, postanowiłam i ja 
się wykąpać, chociaż nie umiem 
pływać. Weszłam do wody. Przez 
nieuwagę oddaliłam się od brzegu.

Nagle straciłam grant pod nogami 
i zaczęłam tonąć. Nie wiem, co się 
dalej stało. Poczułam tylko, że ja­
kieś silne ramię, Objęło mnie wpół, 
płynąc ze mną do brzegu.

Gdy otworzyłam oczy, leżałam na 
piasku, a nade raną klęczał mój wy­
bawca. Zapytał mnie, jak się czuję, 
Gdy odrzekłam, że dobrze, chciał o- 
dejść. Zatrzymałam go, prosząc, że­
by mnie odprowadził do domu. Zgo­
dził się.

Dowiedziałam się, że nazjrwa się 
Heniek i mieszka na Przejeździe.

Nie dowiedziałam się natomiast ani 
nazwiska ani nnmern domn. Chcia­
łam go przedstawić moim rodzicom 
Przyrzekł, że przyjdzie w niedzielę, 
ale nie był. Widziałam go kilka ra­
zy na ulicy, ale wstydziłam się po­
dejść do niego. A kocham go pierw­
szą miłością i usycham z tęsknoty 
za nim. Co robicT*

Wyzbyć się fałszywego wstydu i 
zapytać go przy najbliższym spot­
kaniu, dlaczego wtedy nie przy­
szedł. Z tego się wywiąże rozmowa, 
która może wyjaśni, czego się Pani 
może nadal spodziewać. W każdym 
razi© przy następnym tonięciu pro­
szę sobie dokładnie zanotować na 
zwisko i adres zbawcy. A może by 
lepiej jednak nauczyć się pływać? 
Bo nie zawsze zbawca może zna­
leźć się pod ręką.

IM S e  w i e r z y ć  pJotAont
P. P. Z. z Ostrowca przyjechał do 

do Kielc i poznał tam p. L. B. Po­
czątkowy niewinny flircik zamienił 
się w obustronną gorącą miłość. By­
łoby wszystko jak najlepiej, gdyby 
nie to, że koleżanki p. L. B*, a mia­
nowicie pp.: D. Z., P. D. i M. B. 
naplotkowały na p. P. Z., zazdrosz­
cząc snać p. L. B. je j romansu. P. L. 
B. w końcu dała wiarę koleżankom 
i unika p. P. Z., który błaga o ra­
dę, jak odzyskać przychylność p. 
L- B.

Kochany P. P. Z.! O ile p. L. B. 
więcej wierzy plotkom, niż Pańskim 
zapewnieniom, to jasne jest, jak 
A. B. C., że nie musi Pana zbytnio 
kochać. Bo gdyby tak było, nie zra­
ziłaby się tym, co mówią pp. D. Z. 
P. D~ M. B. i nawe t wszystkie inne

podwójne kombinacje abecadłowe. 
Dlatego też radzę to właśnie oświad­
czyć p. L. B. ustnie lub piśmiennie,

stępowanie.
- w Pv R. B. radzę zwrócić się do p 

Bieńka ustnie lub piśmiennie z za­
pytaniem, dlaczego akurat po wy­
znaniu Pani gorącej miłości prze­
stał spotykać się z Panią. Może od­
powiedziała mu Pani zbyt obojęt­
nie? Skoro go Pani zraziła tym, nie 
pozostaje nic innego, jak go teraz 
uprzejmiejszym słowem zachęcie 
ośmielić. . . . .

P. St. Cz. Najlepiej udać się z tym
do P.K.O.
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała 6ię w młodym bojowca, Tadeusza 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim nciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro­
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenancjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto­
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa­
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo­
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzóny zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie 6wego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę.

Tademz uciekł z gmachu 6ądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, st-aconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio­
no wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty­
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw­
domówności.

Na posiedzenia komitetu bojowego postanowiono za wszelką ce­
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną aa śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i  wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, żc 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez­
podstawne.

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy­
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. P!io otrzymawszy jasnej odpo­
wiedzi, Tania szybko adeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna­
leźć.

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro­
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał- 
gubernator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę.

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokalu wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz­
kał konsul niemiecki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą­
cych na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow­
ska, a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służby.

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła się również tam— 
zauważyła, jak czule Tadeusz rozmawia z Jadzia.

Tania udała się do czwartego komisariatu, gdzie za­
meldowała o tym, że zamachowcy, którzy rzucili bombę 
cii Skałłona, ukryli się w lasku młocińskim. W rezultacie 
doniesienia Tani aresztowano w lesie Tadeusza. Tanię 
sprowadzono do gabinetu Iwanowa, gdzie dowiedziała się 
o aresztowaniu Orlińskiego. Wiadomość ta uprzytomniła 
je j haniebność czynu, jaki popełniła. Wyczerpana prze­
życiami dnia — zemdlała.

Tadeusza sprowadzono do gabinetu Iwanowa, gdzie na­
stąpiła dramatyczna konfrontacja z Tanią. Tania zaprzeczy­
ła temu, by Tadeusz miał brać udział w zamachu na Skałło­
na, zaś Tadeusz odmówił zeznaj. Wobec tego polecił Iwa­
now Grimowi zaprowadzić Orlińskiego do pokoju Nr. 39...

Do tej samej celi, zanim jeszcze Tadeusz zdołał rozej­
rzeć się, wepchnięto również Tanię.

Zanim Tania zdołała zorientować się, gdzie się 
teraz znajduje, zanim zobaczyła, że Tadeusz jest 
w tym samym pokoju, drzwi zatrzasnęły się z po­
wrotem. Tania została sam na sam z Tadeuszem...

Tadeusz, który w mig zorientował się w sy­
tuacji, zrozumiał od razu, co oznacza ta wizyta 
Tani... Rozumiał, że w sąsiednim pokoju siedzą 
szpicle i przysłuchują się uważnie ternu, co on tu 
będzie mówił...

A może to Tania z własnej woli przyszła, by 
go sprowokować do rozmowy, by wydostać od 
niego to, co Iwanow naprawdę pragnie wiedzieć...

Gdy Tania u jrzała Tadeusza, odruchowo cofnę­
ła się do drzwi, jak gdyby chcąc uciec, ale te by- 
iy zaryglowane.

Straszna myśl zjawiła się w je j głowie. Wie­
działa, że ojciec je j jest zdolny do wszystkiego, 
zdolny jest popełnić największe łajdastwo. Być 
może postanowił zemścić się raz wreszcie za je j 
zdradę i chce ją  teraz zamordować ręką Tadeu­
sza?

Może ojciec je j umyślnie, a niby przypadko­
wo, pozostawił w ręku Tadeusza rewolwer?

Ale gdy zauważyła, że Tadeusz ma ręce skute 
kajdanami, przekonała się, że ten, kogo zdradzi­
ła, nie jest zdolny nic złego je j uczynić...

Przez chwilę spoglądali na siebie wrogo i nie­
chętnie. Milczeli. Oboje czuli jakiś ból w gardle, 
rak gdyby coś ich dławiło...

Milczenie to trwało dość długo.
Gdyby Tania zdała sobie sprawę, po co, w ja ­

kim celu ojciec kazał wprowadzić ją  do jednej 
celi z Tadeuszem, gdyby zdolna była w ogóle te­
raz myśleć, na pewno milczałaby dalej, póki nie 
wyprowadzonoby je j z powrotem. Ale Tania nie 
przypuszczała, że w sąsiednim pokoju siedzą 
szpicle i przysłuchują się, gotowi zapisać każde

słowo ich rozmowy. Tajnia w ogóle niezdolna by­
ła myśleć od te j chwili, gdy zobaczyła Jadzię z 
Tadeuszem w lesie.

Była zupełnie nieprzytomna. Chciała paść do 
jego kolan, błagać go o przebaczenie, gotowa by­
ła całować jego stopy, ręce...

Chciała mu teraz wszystko opowiedzieć, ale to 
wszystko: jak  bardzo cierpiała ostatnio, jak  sza­
lała, gdy przekonała się, ze nie kocha już je j 
więcej, lecz Izdebską.

Ponure milczenie przerwał pierwszy Tadeusz:
— No, jesteś teraz szczęśliwa, oo? Dobrze słu­

żysz swemu ojcu, prawda?
— Ach, Tadeuszu, Tadeuszu!... — osunęła się 

na ławkę, która stała przy ścianie, zasłoniła twarz 
rękami i wybuchła płaczem.

— O, jesteś pierwszorzędną artystką, grasz 
swą rolę znakomicie, nie ma co... — Głos jego roz­
brzmiewał głośno, tak by szpicle w sąsiednim po­
koju mogli go dobr ze słyszeć, był bowiem od 
pierwszej chwili swego wejścia do te j celi prze­
konany, że tu  ściany m ają uszy. — Niestety, ręce 
moje są skute, a te dwa rewolwery, które miałem
w kieszeni, zabrali mi szpicle twego tatulka... O 
tak, nikt nie poczuwa się tak do obow* zku wy­
kończenia cienie, jak  ja... Byłem niestety naiwny
w stosunku do ciebie...

— Nie mów tak, Tadeuszu, nie masz racji! — 
oderwała Tania gwałtownie ręce od swej twa­
rzy i ukazała mu zapłakane oczy, oblicze, pełne 
bólu i cierpień.

— Zlituj się nade mną, Tadeuszu... Tyle dla 
ciebie przecierpiałam... W ysłuchaj mnie, Tadku, 
nie odpychaj mnie od siebie...

— Nie mam racji? A może racja jest po two­
je j stronie?... Po stronie kata Iwanowa oraz jego 
córki ?

Jak gdyby ostrzem to-poru przeciął Tadeusz 
wszystkie argumentv, jakie cisnęły się je j na u- 
sta...

— Tadeuszu, nie osądzaj mnie tak, zanim mnie 
nie wysłuchasz... — mówi błagalnym głosem.

— Nie mam potrzeby ciebie osądzać! W yrok 
zapadł, niestety nie został jeszcze wykonany,^ a 
ja  ze skutymi rękami nie mam teraz możności 
ciebie udusić...

— Ale wysłuchaj mnie. błagam ciebie, wysłu­
chaj mnie...

—- Nie mam po co ciebie słuchać, twoje za­
mysły nie udadzą ci się...

— Wiem, nie ufasz mi, nie możesz mi ufać, ale 
przysięgam ci, przysięgam na co tylko zaprag­
niesz, bym przysięgała...

— Nie są mi potrzebne teraz te twoje przy­
sięgi... Nie chcę słuchać twej nędznej paplaniny... 
Gadaj lepiej do tych, co tam siedzą w sąsiednim

pasta „m iki” odnawia buciki

- w *

pokoju i przysłuchują się ternu, co powiesz...
Tania spojrzała zdumiona na ścianę.
— Skąd wiesz o tym? — zapytała przestraszo­

na.
— Sądzę, że wiesz o tym lepiej, ode mnie...
— Tadeuszu, zlituj się nade mną... — głos je j 

pełen był łez, — nie, nie jestem zdrajczynią... 
Tylko dla mej miłości do ciebie tak postąpiłam... 
Nie wydałam ciebie... Nie wspominałam nawet 
o tobie... Wszystko, co ojciec mówił, jest w ierut­
nym kłamstwem... Chciałam tylko pozbyć się 
jej... Jadzi... Ach, Boże... Co ja  uczyniłam?...

— A cóż ty  możesz mieć za żal do Jadzi, ha? — 
odrzekł Tadeusz zupełnie innym, surowym to­
nem. — Co ty  masz z nią wspólnego? Niech tam 
szpicle słuchają i tak rozczarują się wkrótce...

— Z Jadzią?... Tadeuszu, kochany, drogi Ta­
deuszu... Pozwól zbliżyć sie do siebie, będę cicho 
mówiła...

— Możesz mówić głośno, możesz krzyczeć, 
jeśli ci się podoba... Po co grasz tę komedię, Ta- 
niu! Czy sądzisz, że masz z początkującym fry­
cem do czynienia? Za starym  na to wszystko... 
Znam się na tym doskonale...

— Ale Tadeuszu drogi — Tania wstaje i zbli­
ża się do niego.

— I ty  śmiesz jeszcze nazwać mnie drogim? 
Ty?... Ty, coś mnie wydała w ręce kata, ty, której 
zawdzięczam te oto kajdanki?... O czelność tycli 
córek oficerskich nie ma, jak  widzę, granic...

Twarz Tani wykrzywiła się w grymasie bólm 
Każde słowo Tadeusza napełnia ją  bezb rzeźny i* 
bólem. O, nie ma sil znosić dłużej tych katuszy*

Tadeusz śledzi każdy je j ruch, jak  gdyl^. 
chciał rozwiązać zagadkę, k tóra go trapi: czy Ta­
nia zdradziła wszystko i wszystkich, czy tylko je ­
go wydała?

A tymczasem Tania padła do jego nóg, wy­
buchła płaczem i głośno zawołała:

— O, gdybyś wiedział, Tadku, jak  bardzo cie­
lne kocham, gdybyś wiedział, ile nocy nieprze­
spanych tęskniłam za tobą, nie mówiłbyś teraz 
w taki sposób... Nie jestem winna. Nie, nie... Wy­
słuchaj mnie... Przecież wszystko mi teraz jed­
no... Tak czy owak jestem stracona... Ani dla was, 
ani dla nich nie mam już po co żyć... Pragnę jed­
nej rzeczy: byś o mnie źle nie myślał... Ciebie ko­
cham ponad wszystko, do szaleństwa, do utraty 
zmysłów... Przypadkowo przechodziłam laskiem 
młocińskim... Szłam do Łomianek szukać pracy... 
Głodowałam, Tadku, nie miałam z czego żyć... 
Dla ciebie, przez ciebie... Nie mam do debie ża­
lu... W lasku zauważyłam ciebie w towarzystwie 
Jadzi oraz jeszcze dwóch towarzyszek... A w te­
dy...

— Dość te j komedii... — zerwał się Tadeusz 
7. krzesła, na którym  dotychczas siedział. — 
Wstań... Ach, ile koinedianctwa jest w te j grze... 
lesteś urodzoną aktorką... Padasz mi do nóg... 
Grasz rolę zakochanej... Znamy się na. tych ła j­
dactwach ochrany... Iwanow sam, twój tatuńcio, 
nauczył ciebie grać tę komedię?

Tania nie podmiosła się jednak. Leżała złama­
na, zrozpaczona, wyciągnęła ramiona do Tadeu­
sza i zawołała:

 Zlituj się nade mną, Tadeuszu.- Tyle dla
ciebie przecierpiałam... W ysłuchaj mnie, Tadku, 
nie odpychaj mnie od siebie...

  Wstań, podnieś się... O oo ci chodzi? Chcesz
bym ciebie wysłuchał? Dobrze, ale nie tu... Tu są 
moje ręce skute i na moich ustach tkwi również 
kłódka, rozumiesz? Chcesz zrehabilitować się, 
chcesz udowodnić, że nie jesteś zawodową ezpic- 
lówą?... Znasz drogę, idź nią...  ̂ .

Głos Tadeusza brzmi poważnie, uroczyście, 
jak  głos sędziego, co wyniósł wyrok...

— Pozwól mi jednak tylko jedno słowo po­
wiedzieć... — wstała Tania i zbliżyła się do nie*

— Powiedz... . r
—. Nie ja  zawiniłam, tylko moja milosc... Ia - 

deusz, uwierz mi... Nie znam większego bolu, 
biegłam, jak  nieprzytomna... Nie nazwalam twe­
go imienia, tylko nazwisko Jadz?... bokole, mój,
wybacz nvi...

Padła mu na piersi, objęła go...
Pomimo, że ręce miał skute, odepchnął ją z

całej siły i krzyknął:
— Ty judaszowa córko, rnie śmiej się do mnie

zbliżyć... Precz ode mnie, zdrajczyni...
Tania utkwiła w Tadeuszu wzrok obłąkanej.
Mimo woli zadrżał, widząc w yraz iej twarzy, 

i A wtedy nagle stało się coś nieoczekiwanego i 
tak strasznego, że Tadeusz osłupiał..., .

Dalszy ciąg jutro.
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Sześć wie lich statków
kursować będzie m ędzy Gdynią 

a portami francuskimi
Ustalony został plan specjał 

nej komunikacji okrętowej 
między Polską a portami fran 
cuskimi w okresie trwania wy 
stawy światowej w Paryżu.

Ze względu na to, że przewi­

dywany jest przewóz drogą 
morską z Gdyni do Le IIavre 
i Cheiburga, kilkadziesiąt 
tysięcy turystów polskich, u- 
ruchomionyah będzie na tej 
trasie 6 większych okrętów.

Wynik Konkursu Chopinowskiego
T rz e c ie  miejsce zdobył Polak

V. czoraj o godz 2.45 ogłoszona 

działu nagród na konkursie Chopi-
została decyzja jury w sprawie roz- 

gród na Konkursie Chopi­
nowskim.

Pierwszą nagrodę Pana Prezyden­
ta K. ¥. w wysokości zł. 5.000 otrzy­
mał Zak Jaków (ZSRR). Wręczenia 
nagrody dokonał p. minister Oświa-
ty.

Drugą nagrodę pana ministra 
Oświaty w wysokości zł. 2.500 otrzy 
mała Tamarkina Rosa (ZSRR). Wrę­
czenia tej nagrody dokonał również 
p. minister świętesławski.

Nagrodo p. ministra Spraw _Zagra 
nicznych w wysokości zł. 2.500 o- 
trzymał Małcurzyński Witold (Pol­
ska). Wręczenia nagrody dokonał p. 
dyrektor Romer.

Następne nagrody otrzymali: Dos- 
sor Lance (Anglia), Jambor Agi (Wę

gry), Axenfeld Edith (Niemcy), Mo- 
nique de la Brnchollerie (Francja), 
Ekier Jan (Polska), Goldfarb Tatia­
na (ZSRR), Iliwicka Olga (Polska) i 
Pierre Miliard-Yerger (Francja).

wszystko! ;
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Uwodziciel, oszust
zburzy! s^aeśde małżeńskie, a

przy PRZEZIĘBIENIU, f
c r y p i e I k a t a r z e I  F
Grypa na dworze 

królewskim
»Matin“ donosi z Białogrodu, 

iż na dworze królewskim panu 
i® epidemia grypy, która do­
mknęła również i rodzinę kró­
lewską, a mianowicie króla Pio 
frą, ks. regenta Pawła i jego 
żonę ks. Olgę.

Kolosalny potwór 
morski

RIO DE JANEIRO. — Ry­
bacy, ciągnący sieci na plaży 
rioskiej, zwanej Leblon, wyło­
wili olbrzymią raję, wagi 1,800
k svKolosalny ten potwór o płas 
kiej głowie i szerokiej na prze­
szło metr paszczy porwał ry­
bakom sieci i omal nie spowodo 
Wp z^l°nięcia jednej z łodzi.

Ponieważ żaden z handlarzy 
* T  z£l°sił się do kupna ra 
JR rybacy postanowili ofiaro-

ac olbrzyma muzeum rioskie m.u.

f u n d u s z
OBRONY
Mo r s k ie j

konto P. K. O 3UÓ80

Do Sądu Okręgowego w 
Warszawie wpłynął wniesiony 
przez prokuraturę akt oskar­
żenia, który zapoczątkuje nie­
słychanie sensacyjny proces. 
Odsłoni on niezwykle koleje 
losu bohatera i splot przędziw 
nych okoliczności.

Zdarzenia rozpoczynają się 
od dnia 20 listopada roku ubie­
głego, kiedy to zarząd baru 
„Miler“ przy ul. Aleje Jero - 
limskie 29 zaalarmował po pół 
nocy komisariat policji, iż w 
bramie sąsiedniego domu leży 
mężczyzna w którego ciele 
znajdują się rany broczące 
krwią.

Straszliwy alarm
Policja niezwłocznie udała 

się na miejsce. Istotnie znale­
ziono w bramie mężczyznę, 
który mimo upływu krwi był 
zupełnie przytomny i wołał:

— Ratunku!... Pomocy!... Ja 
was wszystkich powystrze­
lam!...

Rannego odwieziono do szpi 
tala Dzieciątka Jezus i podda­
no przesłuchaniu. Okazało się, 
iż jest to 29-letni Stanisław 
Adolf Alber, mieszkaniec Sław 
ska, ostatnio przebywający we 
Lwowie. Inne dane, dotyczące 
Alber a, a zebrane później w 
toku dochodzenia, okazały się 
niemal fantastyczne.

Matrymonialny
oszust

Alber poszukiwany był lista 
mi gończymi przez sędziego 
śledczego we Lwowie za wyłu­
dzenie kwoty 1300 zł., na tere­
nie Sławska notowany był ja ­
ko oszust matrymonialny, 
szczególnie groźny, gdyż dzię­
ki ukończeniu gimnazjum i o- 
bvciu w świecie łatwo usidlał

ATAK WĄTROBY!
nosci, która do teJ ostatecz-
baniu n ied o m a^?^6 przy zanicd- 
tfiagistra WoktA Wątroby. Zioła 
»Billosa“, zawier ze zna^ ochr. 
tyczne C on ib retnm ^ rośliny e2z°- 
rt wątroby do p“ ’* Moprawidłowej pracy i

normalnego wydzielania żółci oraz 
powodują naturalne wypróżnienia. 
Stosuje się je przy chorobach wą- 
frrby, woreczka żółciowego, kamicy 

żółciowej i żółtaczce, 
ytwórnia: Magister WOLSK1

Warszawa, Złota 14.

naiwne dziewczęta z prow incji. czął płakać 
i wyłudzał różne kw oty pod | znajoma 
pozorem przyszłego ożenku.
Ponadto Alber w rejestrach 
policji figurował jako zajmu­
jący się bezprawnie pokątnym 
leczeniem.

i morderca
swa ofiarę zastrzelił
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Samobójstwo 
w barze

Podejrzany był o uwiedze­
nie nieletniej a także o usiło­
wanie kra-dzieży mieszkanio­
wej z bronią w ręku. Nazwi­
ska Albera nie zabrakło wresz 
cle i w rejestrze Ministerstwa 
Sprawiedliwości: był on bo­
wiem kilkakro-tnie skazany za 
drobne kradzieże.

W dniu 20 listopada Alber 
przyszedł do baru „Miler“. Po 
północy wyciągnął z kieszeni 
browning i strzelił do siebie. 
Służba restauracyjna pośpie­
sznie wyniosła rannego z sali, 
ułożyła w bramie sąsiedniej 
kamienicy i zawezwała poli­
cję, oświadczając, iż w bramie 
domu leży ranny. Łuski i re­
wolwer policja znalazła jed­
nakże w restauracji.

W szpitalu Alber, zapytany 
o przyczynę targnięcia się na 
życie, oświadczył iż chciał po 
pełnić samobójstwo, ponieważ 
przed dwoma dniami zastrze­
lił w lesie koło Wieliszewa pod 
Zegrzem swoją przyjaciółkę, 
Helenę Mańko, żonę kapitana.

Wyznanie Albera brzmiało 
niewiarogodnie, jednakże po­
stanowiono wiadomość tę 
sprawdzić.

Zwłoki niewiasty 
w lesie

Następnego dnia wywiadów 
cy Urzędu Śledczego udali się 
do Wieliszewa i po kilkugo­
dzinnym poszukiwaniu w głę­
bi lasu natknęli się na zwłoki 
młodej kobiety, przestrzelone 
jak  sito: oprócz śmiertelnej ra 
ny w prawej skroni na ciele, 
które leżało w kaiłuży zakrze­
płej krwi, znaleziono jeszcze 
w klatce piersiowej 6 ran od 
kul. Wyraźne ślady osmaleń 
przy pięciu ranach wskazywa­
ły, iż zadane były przez przy­
stawienie rewolweru bezpo­
średnio do piersi denatki.

Makabryczne wyznanie Al­
bera okazało się, niestety, 
prawdziwe.

Nazajutrz, kiedy w prasie 
ukazała się krótka wiadomość 
o usiłowaniu samobójstwa Al­
bera, do Urzędu Śledczego 
zgłosił się słuchacz W. Szkoły 
Inżynierii, Henryk Mięso, i 
zeznał, że przed paru dniami 
przyszedł ao niego znajomy, 
Stanisław Alber i prosił o po­
życzenie dwóch i pół złotego.

W  toku rozmowy Alber za-

i powiedział, że 
jego, Helena Mańko, 

popełniła samobójstwo pod 
Zegrzem. On sam chciał rów­
nież pozbawić się życia, lecz

dnia specjalnie w złym nastro 
ju, zażądała od Albera, by tą 
zastrzelił. Prośbę przyjaciółki 
Alber wypełnił, strzelając do 
niej z jednego z dwóch rewol-

przeszkodzil mu w tym dyżur- j werów, które Mańkowa w swo 
ny oficer, który był świad- j im czasie wyjęła z mężowskiej
kiem tragicznego czynu i w 
ostatniej chwili wyrwał Albe- 
rowi rewolwer z ręki.

Usłyszawszy tę opowieść p. 
Mięso dał Alberowi pięć zło­
tych i zabrał mu rewolwer sy­
stemu „Buldog“, który w na­
stępstwie złożył w Urzędzie 
Śledczym.

Miłość
W toku dochodzenia Alber 

wyjaśnił przyczyny, które po­
pchnęły go do zabójstwa i usi­
łowania samobójstwa.

Na wiosnę 1936 r. Alber w 
czasie pobytu w Zakopanem

napytania, a 
dlai

w
aczego sam

l z uf lady.
Na dalsze 

szczególności,
nie zastrzelił się, skoro między 
przyjaciółmi tak miało być u- 
łożone, Alber odmówił odpo­
wiedzi.

Jak ustalili świadkowie, Al­
ber istotnie, wchodząc do lasu 
z Mańkowa, lekko zataczał się, 
widocznie był podchmielony 
alkoholem.

Z zeznań męża tragicznie 
zmarłej Mańkowej wynika, że 
przez cały cżas pożycie ich by­
ło bardzo dobre.

U Mańkowej tuż po ślubie 
. . wyszły na jaw objawy gruźli-

poznał żonę kapitana Kotnstan Cy płuc. Leczyła się przez dłuż
tego Mańki, który przebywał 
od dłuższego czasu w Sanato­
rium Wojskowym. Znajomość 
po krótkim czasie przemieniła 
się w przyjaźń. Helena Mańko 
nie chciała jednak żyć w wol­
nym związku i zdecydowała 
się na kroki rozwodowe i mał­
żeństwo z Alberem. Na prze­
szkodzie stanęła obłożna choro 
ba kapitana.

Wtedy to postanowili razem 
popełnić samobójstwo. W le- 
cie Mańkowa przyjechała do 
Lwowa. Pewnego dnia wyszli Wreszcie do ich sp o k o jn ie  
za rogatkę miejską i tam na od domu zakradł się Alber, który 
ludziu mieli skończyć z ży-1 przedstawił się jako syn rai

szy czas. Dzięki zastosowaniu 
sztucznej odmy gruźlicę unie 
szkodliwiono, jednakże przez 
zgniecenie płuca odchyliło się 
serce i Mańkowa zapadła na 
jego nerwicę. Później choroba 
kości przykuła kapitana do 
łóżka. Zona przebywała z  nim 
w Zakopanem.

Syn księżny 
i milioner?

ciem. W ostatniej chwili rewo] 
wer się zaciął i plany spełzły 
na niczym.

Alber przyjechał do Warsza 
wy. Mańkowa do Zegrza. Spo­
tykali się w dalszymi ciągu. W 
czasie jednego ze spacerów, 
kiedy towarzyszyła im przyj a 
ciółka Mańkowej, znowu miał 
się rozegrać akt podwójnego 
samobójstwa. Obecność osoby 
obcej uniemożliwiła zrealizo­
wanie tego.

Przeważnie jednak Maćko­
wa przyjeżdżała do Warszawy 
i tu spędzali wspólnie długie 
godziny w hotelu „Franous- 
kim“ przy ul. Marszałkow­
skiej. Ostatnią noc w hotelu 

ęazili w dniu 17 listopada. 
Nazajutrz Alber pojechał do 

przyjaciółki do Zegrza i udał 
się do koszar, w któryrch jeden 
z oficerskich lokali zajmowała 
Mańkowa.

spi

Strzela j“ !99
Alber był w stanie nietrzeź­

wym. Od razu przy wejściu do 
koszar wywołał awanturę z dy 
żurnym oficerem. Po tym incy 
dencie Alber wraz z Maćkową 
wyszli na przechadzkę' do lasu. 
Gcly znaleźli się w jego głębi, 
Mańkowa, która Łyda tego

cy sądowego, urodzony z księa 
ny Jabłonowskiej, posiadacz 
milionowego majątku. On to 
wywarł przerażający wpływ 
na niewinną i dziecinną z ona- 
rakteru  kobietę ,aby wreszcie 
salwą kul rewolwerowych 
przerwać je j życie.

Albera p°ddano badaniu 
przez psychiatrów. Wy dali oni 
opinię, że zabójca w chwili do 
donywania swego czy nu znaj­
dował się w stanie upicia, jed­
nakie  ani ten stan ani też jego 
psychopatia ustrojowa nie zno 
szą odpowiedzialności, co naj­
wyżej wpływ ają nieco na 
zmniejszenie.

Prokuratura warszawska p~ 
ciągnęła Albera do odpowie- 
działalności za umyślne zabój­
stwo. Przestępstwo to jest za­
grożone najwyższą sanke' 
karną.

Alber, który- po zadanym so 
bie postrzale przebywał w cią­
gu 3 tygodni w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus, doszedł w szpita­
lu więziennym do zupełnego 
zdrowia i w więzieniu też ocze 
kuje terminu rozprawy.

CZYTAJCIE

„Świat P nygśf
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Cuchnące strumienie Silnicy Zagnańsk rozpoczął sezon
zostaną oczyszczone i ująte w karby

Opracowany w zimie plan 
regulacji rzeczki Silnicy, która 
przepływając przez Kielce za­
raża nieznośnym fetorem całe 
dzielnice, obecnie wchodzi w 
fazę realizacji.

Koryto rzeczki ujęte zostanie 
w trwałe łożysko, a woda zo­
stanie oczyszczona w specjal­
nych zbiornikach.

Wzdłuż  rzeczki powstanie a- 
leja, która ciągnąć się będzie 
przez cały nieomal bieg Silni­
cy przez miasto. W  górnym 
biegu Silnicy powstanie zbior­
nik wody, drogą spiętrzenia 
strumienia przy pomocy odpo­
wiednich tam. Z.biornik ten u- 
tworzy sztuczny staw, dostęp­
ny dla sportów wodnych.

Prace nad realizacją tego

planu rozpoczną się już w 
dniach najbliższych i finanso­
wane będą w lwiej części przez 
Fundusz Pracy.

Cyfra zatrudaionych robotników w kamieniołomach 
państwowych stale wzrasta

Na terenie państwowych ka­
mieniołomów w • Zagnańsku 
przystąpiono już do sezonu

Podziękowanie
W szystkim, którzy oddali ostatnią posługę 

Ukochanej Siostrze mej ś. p.

JOZEFIE BECHEROWEJ

Kina kieleckie:

G d  d z i ś  c o d z ie n n ie

D Y K
W

T A T O  R
„CZWARTAKU"

a w szczególności Przewielebnemu Ks, Kanoniko- 
kowi Marchewce Proboszczowi Parńiji Katedralnej 
w Kielcach, Dowództwu 4 p. p. Leg., Związkowi 
Legionistów w Kielcach na czele z Prezesem P. 
majorem Dorobczyńskim, Związkowi Strzeleckiemu 
z p. Nowicką, św ietlicy „Dzieci ulicy” z p. Wittów-

Apel Zw. Podof. Rezerwy

Kino-teatr „PAŁACE'*
Dziś wielka rlffy i a humoru

występy artystów
Na ekranie arcyfilm 

Królowa rfźjngli

Ogólny Związek Podofice­
rów Rezerwy wydał apel do 
wszystkich podooficerów re­
zerwy, aby wstępowali w sze­
regi związku.

Informacji dla nowowstępu- 
jących udziela oraz przyjmuje 
zapisy w Kielcach Ogólny Z a­
rząd Koła Zw. Podoficerów  
Rezerwy ul. Głowackiego Nr 2 
w godzinach 17—20.

W F . i P W .  Pieśń H  matki 
• Casino: Biały anioł

Sygnatura  Km. 4381/36 Odpis

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Kielcach rew. 1., Czesław 
Machura mający kancelarię w 
Kielcach przy ul. B. Głowac­
kiego Nr 3, na podstawie arl. 
602 k. p. c. podaje do publicz 
nej wiadomości, że dn. 23 mar­
ca 1937 r. o godz. 10-rej w 
Kielcach ul. T. Kościuszki Nr 7 
odbędzie się 1-sza licytacja ru­
chomości należących do Stani­
s ława Józefowskiego, składają­
cych się z kredensu stołowego, 
stołu dębowego rozsuwanego, 
krzeseł dębowych w yścieła­
nych, otomany krylej gobelina, 
bieliźniarki i szafy do ubrania 
jasno-dębowej, oszacowanych 
na łączną sumę 630 zł.

Wiadomości sportowe
Rozpoczęcie

sezonu piłkarskiego

OdpisSygnatura K n. 320/36

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Podokręg kielecki Pitki noż­
nej rozpoczyna wiosenny se­
zon piłkarski zawodami towa­
rzyskimi w dniu 14 marca br. 
w Starachowicach pomiędzy 
drużynami SKS. 1 Starachowi­
ce a K.bZ.b. Ostrowiec.

Zawody powyższe prowadzi 
p. Przytuła z Delegatury W. 
S. S. w Kielcach.

Rozpoczęcie kursu dla 
sędziów piłkarskich

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K.

Zawiadamia się wszystkie 
Zarządy Klubów i Towarzystw 
Sportowych, że kurs dla kan ­
dydatów na sędziów pi łkar­
skich w Kielcach rozpoczyna 
się dnia 13 marca br. o godz. 
17-ej w lokalu Podokręgu Kiel, 
(gmach WF. i PW.)

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Kielcach rew. 1., Czesław 
Machura mający kancelarię w 
Kielcach, przy ul. B. Głowac­
kiego Nr 3, na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publ icz­
nej wiadomości, że dnia 23 
marca 1937 r. o godz. 10-ej 
w Kielcach ul. Bandurskiego 
N'r 2, odbędzie się 2 licytacja 
ruchomości, należących do Ka­
tolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Męskiej w Kielcach, 
składających się z 1 maszyny 
do pisania firmy „Underwood”,
1 maszyny cło pisania firmy 
„Remington”, 1 powielacza fir­
my „Gesetner” i I hektografu, 
oszacowanych na łączną sumę 
zł. 1.300.

wiosennego. Obecnie pracuje w 
kamieniołomach 200 robotni­
ków. dtan zatrudnienia stopnio 
wo wzrasta w miarę urucho­
mienia posr.czególnych działów  
produkcji.

Należy spodziewać się, że w 
ciągu marca * kwietnia znaj 
dzie zatrudnienie w kamienio­
łomach około 800 ludzi.

W dniu 17 marca br. o godz. 
10-ej odbędzie się w garażu U- 
rzędu W ojewódzkiego llcytS-
c|a i  cylindrowego samocho­
du marki Citroen, 5 osobowe­
go, krytego na chodzie w sta­
nie dobrym. Samochód będzie 
można obejrzeć na miejscu w 
godzinach 8— 10 w dniu licy­
tacji.

Sygnatura Km. 3955/36 Odpis

Obwieszczenie
o licyucji radnaiości
Komornik dądu Grodzkiego 

w Kielcach rew. I., Czesław  
Machura mający kancelarię w  
Kielcach przy ul. B. G łowac­
kiego Nr 3, na podstawie art. 
602 k. p, c. podaje do publicz 
ne. wiadomości, że dnia 23 mar 
ca 1937 r. o godz. 12, w Kiel­
cach ul. Słowackiego Nr I, od 
będzie się 1-sza licytacja ru­
chomości, należących do Sta­
nisława Krzyżanowskiego, skła  
dających się z pianina firmy 
„Fibigier” w dobrym stanie, 
oszacowanych na łączną sti- 
mę zł. 600.

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.
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§  gospodarstwa domowe |

| na najdogodniej- |
| szych warunkach. |
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Odbiorniki sieciowe i grzej- £  
niki elektryczne, żelazka, ♦  
imbryki, kuchenki, grzałki 1  
do rurek, poduszki i inne §

de n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

i w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM'|  M K l t l l l l U a i l l l l l  r
i  Spółka Akc. w Radomiu i
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Scena i Film

Ruchomości  można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

EjERS i LE0LUX 
■ o s t r z a ,

'ę ą /w y ż ^ ja k p ^ d

ŻĄDAĆ WSZĘDZI E
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Wyrób s zcz ot ek  i pędzli

J. 0KRAJEWSKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30

W ykonywa wszelkie roboty w za|ęres SŻCZOtkir- 
StWł wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, po cenathbardzo przystępnych 

Posiadam na składzie: walizki, sznury, za­
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

Premiera w kinie WF. i PW.
Moda na Martę Eggerth nie 

przemija. Ta przemiła artystka 
której głos tak pięknie się roz­
winął i, choć nie doszły do 
skutku jej pert raktacje z Hol­
lywood — osiąga sławę gwiaz­
dy w Europie, nie rezygnując 
prawdopodobnie z ewentual­
nych t ryumfów po tamtej stro­
nie Oceanu.. .  Filmy z tą miłą, 
kul turalną i utalentowaną ar 
tystką sypią się, jak z rogu 
obfitości — te dawne i te no­
we...

„Pieśń o matce” to opowieść 
o dawnych czasach, gdy się 
jeszcze jeździło dyl iżansem, a 
na książęcych dworach urzą­
dzano koncerty i przed 
stawienia z udziałem znakomi­
tych artystów o czasach, w 
których młodzi władcy małych 
księstw (niemieckich, oczywiś­
cie) kochali się w śpiewacz­
kach i ustępowali (jak i dziś 
często się zdarza) — racji sta­
nu, która nie* pozwalała im za­
ślubiać tych, które się kocha­
ło, bo „mezalians” i t. d. i t. d.

Taka właśnie romantyczna 
opowieść przedstawia nam w 
spłowiałych barwach, pełen u- 
roku film Marty Eggerth, któ­
ra w roli córki poszukującej 
ojca przybywa do stolicy ma­
leńkiego księstwa — i znajdu­
je tam szczęście.

Największym atutem filmu

jest. oczywiście Marta Eggerth 
a jego wielka atrakcja — do­
skonale odtworzone tło: wiją­
ce się w słońcu gościńce, po 
których pędzą zaprzężone w 
dzie ne rumaki  pojazdy, pięk­
ne zaułki, s taruświecczyzna 
tchące miasteczka, parki, st,are 
oberże, pałace... wszystko, co 
tchnie czarem zapadłej  w mrok 
przeszłości.

Wielki film papieski 
w czwartaku

Kino Czwartak deje przez 
trzy dni nadzwyczajne przed­
stawienie, obrazujące życie W a  
ryk a nu.

Przedstawienia odbędą  się 
w niedzielę dn. 14 marca o 
godz. 10, 12 i 2-ej, w ponie'  
działek o godz. 16, 18 i 20-ej» 
we wtorek o 16, 18 i 20-ej.

Wyciąć I przedstawić w kasl* 
kina „Czwartak"

Kupon ulgowy „11. Eipressu Codz.11

O kazicielow i kasa wyda bilet
u lgow y w cen ie  75 gr. na w szy ­

stkie m iejsca na film

„ 0  Y  K T A  T 0 R * *

BAR iGdy zawadzisz o Kielce
pamiętaj, że w n i ł  ■ i  t u r f  i  r a w i . n ^ r .  „

lo k u l in a rn a  znakomitość tego miasta. najtańszy i najbardziej gościnny lokal w Kielcaćn

a
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